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Bóg i Ojczyzna  i Telefon nr. 69.  W  jedności siła!

Co jest najwainiejsze?
Jednym z najważniejszych powodówSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

głębokiej nienawiści, jaką żywią mene- 

rzy sanacji do obozu narodowego, jest 

to, że zdołał on skupić przy sobie na* 

dzieją i przyszłość narodu polskiego — 

polską młodzież. N ie je s t w ca le an i 

p rzesad ą , an i sam och w als tw em , g d y  

m ó w im y „p o lsk ą m ło d z ież 4 4 , b o niemal 
•ała polska młodzież, kształcąca się w 

wyższych uczelniach w Polsce, jest na­
rodową i p rzez u sta sw y ch p rzed staw i 

c ieli, p rzez sw o je o rg an izacje i in s ty ­

tu c je o tw arc ie i g ło śn o w y p o w iad a sw ą  

p rzy na leżn o ść  d o o b o zu  n arod o w eg o . S ą  

n a tu ra ln ie w y ją tk i, a le tak n ie liczn e i 

tak  s łab e  p o d w zg lęd em  id eo w y m  i p ro ­

g ram o w y m , że n ie b y ło b y o n ich s ły ­

ch ać , g d y b y n ie p e łn a b lag i i h a łaś li­

w o śc i rek lam a p rasy  san acy jn e j.

Obóz narodowy może z dumą o tern 

myśleć i mówić, że ma młodzież przy 

sobie. N ie zaw d z ięcza teg o an i su k ce ­

so m  p o lity czn y m  w  o d ro d zon e j P o lsce , 

an i jak im ś n ad m iern y m  w y siłk o m  o r  

g an izacy jn y m  w śró d m ło d z ieży ak ad e ­

m ick ie j. Jest to fakt, który wypływa z 

przyczyn bardzo naturalnych, a więc 

mocnych, niezaprzeczalnych.
Młodzież potrzebuje idei, twardych, 

niezłomnych zasad, jasnego programu, 
bezinteresowności w działaniu publicz- 

nem — słowem musi mieć szerokie pod­
stawy ideowe i moralne, n a k tó ry ch  

o p ie ra sw e p rzek o n an ia i d ążen ia . N a  

te rn w łaśn ie p o leg a ó w  n a tu ra ln y zw ią ­

zek m ięd zy o g ó łem  k sz ta łcącej s ię m ło ­

d z ieży p o lsk ie j a o b o zem n aro d o w y m . 

W programie obozu narodowego młode 

pokolenie siłą rzeczy znajduje najszer­
sze dla siebie podstawy ideowe, w  d z ia ­

łan iu p o lity czn em n a jw ięce j w y siłk ó w  

o k o ło u m o cn ien ia trw ały ch , n iew zru -  

" szon y ch z ręb ó w  w ielk ieg o  p ań stw a. Na­
miętne ujadanie naszych przeciwników 

politycznych nic tu nie pomoże. Z d ro ­

w y m  sw y m  in s ty n k tem  m ło d z i P o lacy  

n a jlep ie j i n a jsze rze j o cen ili fak t, że 

jedynie obóz narodowy odrodził na no­
wo polską myśl polityczną i że jed y n ie  

ten  o b ó z w  d o b ie n a jw ażn ie jsze j d la  n a ­

ro d u , m ian o w icie  w  czas ie w o jn y  i p o w ­

s taw an ia o d radza jącego s ię p ań stw a  

trafnie i właściwie postawił program, 
który skutecznie wykonał.

T o s ta ło s ię g łó w n ą w iężą b lisk ie j 

łączn o śc i m ięd zy o b o zem  n aro d o w y m  a  

m io d em  p o lsk iem  p o k o len iem . P ie rw sze  

i n astęp n e la ta p racy  o k o ło u m o cn ien ia  

fu n d am en tó w  p ań stw o w y ch  zw iązek  ten  

zac ie śn iły  i n a zaw sze u trw a liły .
* * ♦

Jeśli p rzy p o m in am y to w szystk o  

o b ecn ie w  ch w ili w y b o ró w , to o czy w i­

śc ie n ie czy n im y  teg o  b ez p o w o d u . Wy­
bory teraźniejsze mają szczególne zna­
czenie. Idzie w nich o rzeczy i sprawy 

niepowszednie — o prawo i ład w pań­
stwie, o dobrą i uczciwą gospodarkę, o 

wychowanie młodego pokolenia, o pra­
wa Kościoła katolickiego, o to, kto ma 

być gspodarzem w Polsce. M ło d z ież n a ­

ro d o w a ca łk o w ic ie w  ty ch sp raw ach p o  

d z ieła zasad y i zap a try w an ia  p o k o len ia  

s ta rszeg o . S ta je z n iem  w sp ó ln ie w  sze ­

reg ach w alczący ch , je s t jeg o p rzed n ią , 

n a jd z ie ln ie jszą  fa lang ą —  a że to mło­
dzież, więc jest gwarancją zwycięstwa.

W  sw o ich p u b likac jach , o d ezw ach ,  

n a zg ro m ad zen iach n a jm o cn ie j p o d ­

k reśla p raw o n aro d u p o lsk ieg o d o g o ­

sp o d ars tw a w  p ań stw ie .

P rzed p aru d n iam i w y d a ł o d ezw ę  

A k ad em ick i N aro do w y K o m ite t W y b o r­

czy . P o w tarzam y z n ie j w y ją tk i, ab y  

m o cn o je u trw alić w  p am ięc i:

, Młodzież polska nie poprze ugrupo­
wań, które nie posiadają szczerze i bez

Przykład zdziczenia politycznego.
Całodzienne formalności. - Nocny napad. - Złamana ręka i 

rany.

W  b ezp arty jn y m  d z ien n ik u k a to lic ­

k im  („P o lsk an r. 2 9 9 ) czy tam y :

—  „W  śro d ę 2 9 b . m . ran o  p . S p asiń - 

sk i w raz z d w o m a to w arzy szam i w y ­

jech ał z W arszaw y sam o ch o d em n a  

o b jazd p o w ia tu o p o czy ń sk ieg o . W e w si 

D rzew icy p o ste ru n ek p o licy jn y za trzy ­

m ał g o i za trzy m u jąc ca ły w iezio n y  

p rzez p . S p asiń sk ieg o m ate rja ł w y b o r­
czy (u lo tk i i n u m erk i lis ty n r. 1 9 K at. 

B lo k u L u d o w eg o ). N ie p o m o g ły w y ­

ja śn ien ia , że u lo tk i, d ru k o w an e w  

W arszaw ie , zo sta ły u zn an e p rzez K o -  

m isa rja t R ząd u jak o d ru k i leg aln e —  

p o lic ja w  D rzew icy u zn a ła za k o n iecz ­

n e u zy sk ać d ecy z ję o d sw eg o p rzeło żo ­

n eg o , s ta ro s ty  o p o czy ń sk ieg o , z k tó ry m  

też k ilk ak ro tn ie te le fo n iczn ie ro zm a ­

w ian o , aż w reszc ie p . s ta ro sta p o lec ił 

p o lic ji, ab y sk o n fisk o w an e u lo tk i p . 

S p asiń sk iem u z p o w ro tem  o d d a ła . —  

F o rm aln o śc i te sp raw iły , że ja -  

d ący p rzeb y li w K rzy w icy ca ły  

d z ień , b o  o d  g o d z . 1 2 w  p o łu d n ie  i d o ­

p ie ro o 9 w ieczo rem m o g li ru szy ć w  
d a lszą d ro g ę.

L ed w ie a to li u jeeh a li p arę k ilo m e ­

tró w , k ied y w  le s ie zag ro d z iło im  d ro ­

g ę s to jące w p o p ęzek szo sy ja sne au to ,

sk u tk iem  czeg o sam o ch ód m u sia ł s ię  

za trzy m ać . W  te jże ch w ili jad ący ch o -  

p ad ło d z ies ięciu d rab ó w , k tó rzy zaczę ­

li zn ęcać s ię b estja lsk o  

n ad b ezb ro n n y m i, — b ijąc  

ich k o lb am i rew o lw eró w  aż d o u tra ­

ty p rzy to m n o śc i, n astęp n ie zaś  

zn iszczy li ca ły w iez io n y w sam o ch o ­

d z ie m ate rja ł w y b o rczy , a zd em o lo ­

w aw szy sam o ch ó d p rzez ro zb ic ie la ­

ta rn i, szy b t p o ro zc in an ie o p o n , o d je ­

ch a li częścio w o au tem  w  s tro n ę O p o cz­

n a , częśc io w o ro w eram i w s tro ­

n ę D rzew icy . — N ap ad n ięci, p rzy ­

szed łszy d o p rzy to m n o śc i, —  z c ięż ­

k im  tru d em  d o p ro w ad z ili au to d o ta ­

k ieg o s tan u , iż n a ran o m o g li n iem  
p o w ró c ić d o W arszaw y . W szy scy jad ą -  

cy sąc iężk o p o b ic ii m ają  tłu czo n e  

ran y g ło w y , szo fe r n ad to m a z ła ­

m an ą ręk ę . O b u rzający ten n ap ad d o ­

m ag a s ię en e rg iczn eg o ś led z tw a w ład z  

i p rzy k ład n eg o u k aran ia n ap astn ik ó w .  

D o ch o dzen ia d o ty ch czaso w e , p rzep ro ­

w ad zo n e w d ro d ze p ry w atn e j, za ­

w iera ją p ew n e szczeg ó ły sen sacy jn e ,  

k tó ry ch a to li n a razie n ie m o żem y o -  

g łaszać“ . —

Oficer zabił kolege.
Ponury dramat w Centralnym Instytucie W ychowania Fizycz­

nego.

Jak d o n o si p rasa s to łeczn a , te ren  

C en tra ln eg o In sty tu tu  W y ch o w an ia F i­

zy czn eg o n a B ie lan ach p o d W arszaw ą  

b y ł w  p ią tek w ieczo rem  w id o w n ią tra ­

g iczn eg o w y p ad k u .

W  in s ty tu c ie w y k ład o w cą an a to m ji 
b y ł k p t. d r. A lo jzy P aw ełek . M ięd zy  

n im  i k ie ro w n ik iem p raco w n i fiz jo lo ­
g iczne j In s ty tu tu , k p t. d r. Z d z isław em  

S zy d ło w sk im  trw a ł o d d łu ższeg o czasu  
sp ó r n a  tle o so b istem .

W  p ią tek u b ieg ły o k o ło g o d z . 8 -e j 

w iecz . d o g ab in e tu d r. P aw ełk i p rzy b y ł 

d r. S zy d ło w sk i. P o k ró tk ie j w y m ian ie  
zd ań  d o sz ło m ięd zy lek arzam i d o  o stre j 

sp rzeczk i, w  czasie k tó re j d r. S zy d ło w ­

sk i w y ją ł rew o lw er i o d d a ł d o sw eg o  

p rzeciw n ik a 6 s trza łów , z k tó ry ch 4

u g o d z iły d r. P aw ełkę w g ło w ę, k la tk ę  

p ie rs iow ą i b rzu ch .

C iężk o ran n y o fice r w y szed ł je szcze  

n a k o ry ta rz , g d z ie w k ró tce p ad ł m art­

w y n a z iem ię .

N a o d g ło s s trza łó w  n ad b ieg ła s łużb a  

In s ty tu tu , k tó ra rzu ciła s ię z p o m o cą  

d r. P aw ełce . R atu n ek  b y ł ju ż sp ó źn io n y . 

R an n y n ie d aw ał ju ż o zn ak ży c ia .

Z aa la rm o w an o w ład ze w o jsk o w o - 
ś led cze . D o In sty tu tu  p rzy b y ł p ro k ura ­

to r W o jsk o w eg o S ąd u  O k ręg o w eg o , p łk . 
d r. K . Z ie liń sk i, k tó ry  p rzesłu ch iw a ł za ­
b ó jcę o d 1 2 -e j w  n o cy d o 3 -ie j ran o , p o ­

cze rń k aza ł g o a resz tow ać i p rzew ieźć  

d o w ięz ien ia w o jsk o w eg o p rzy u l. D zi­

k ie j. G ab in e t d r. P aw ełk i o p ieczę to w an o  

tru p a zaś zab ezp ieczo n o d o d y spo zy c ji 
w ład z ś led czy ch .

(N ad m en ić n a leży n aw iasem , że n ie ­
jak i S za łek , ag ita to r i m ie jsco w y fila r B e-  
B e n a k ilk a d n i p rzed zeb ran iem S tro n ­
n ic tw a N aro d ow eg o o św iad czy ł n a zeb ra ­
n iu m ie jscow eg o „S trze lca" , że w k ażd y m  
raz ie w iec b ęd z ie ro zb ity . T o sam o tw ie r­
d z ił n ie jak i K am erd u ła , g łó w n y b o jó w -  
k arz . N a n ied z ie lę zw iez io n o d o T rzem esz ­
n a sp ec ja ln ie „s trze lcó w " z M o g iln a , In o ­
w ro c ław ia , G n iezn a i P o zn an ia , „S trze lcy 1 4 
c i w targn ę li n a sa lę ).

W iec zag a ił p . R o szak z M ia t, o św iad ­
cza jąc , że p . L ew and o w sk i, n ieste ty , p rze ­
m aw iać n ie b ęd z ie , g d y ż w  so b o tę g o a -  
re sz to w an o . W  te j ch w ili „s trze lcy " za ­
czę li w rzeszczeć , s trze lać z b ro w n in g ó w  
p rzec in ać u czes tn ik o m  w iecu n o żam i p ła ­
szcze . łam ać k rzesła i b ić , w ieco w n ik ó w . P o  
lic ja sp ro w ad zon a z In o w ro c ław ia w  s ile  
1 2 o só b , a p rzeb y w ająca w  p e łn em  p o g o to ­
w iu , n aw et z b ag n e tam i n a k arab in ach , 
n ie in te rw en jo w a ła ...

G łó w n y „ fila r" san acy jn y w T rzem esz ­
n ie , n au czy c ie l g im n az ju m  C zerw iń sk i, za ­
ch o w y w ał s ię n ie lep ie j o d aw an tu ru jący ch  
s ię ty p ó w  k ry m in a ln y ch . P o lic jan t z T rze ­
m eszn a p rzez n ieśw iad o m o ść a resz to w a ł 
p ro w o d y ra b o jó w k i san acy jn e j, n ie o d b ie ­
ra jąc m u z resztą b ro n i; zw o ln io n o g o n a ­
ty ch m ias t p o s tw ie rd zen iu , że je s t o n k o ­
m en d an tem „S trze lca" . W  ty ch w aru n ­
k ach w iec o d b y ć s ię n ie m ó g ł i p u b licz ­
n o ść sa lę o p u śc iła . ।

O b y w ate lstw o trzem eszeń sk ie zg ro m a ­
d z iło s ię p ó źn ie j p o n o w n ie p rzed p leb an ją . 
D o tłu m ó w  p rzem ów ił k s . p ra ła t K o w al­
sk i, o św iad cza jąc , że an i b ag n e ty , an i re ­
w o lw ery n ie z łam ią d u ch a n aro d o w eg o . 
Z eb ran i w zn ieś li en tu z ja s ty czn e o k rzyk i  
n a cześć g en . Jó ze fa H alle ra , R o m an a  
D m o w sk ieg o o raz L isty N aro d o w ej n r. 4 , 
p o czem  o d śp iew an o ch o ra ł „B o że co ś P o l­
sk ę". U fo rm o w ał s ię n astęp n ie p o ch ó d ,  
k tó ry ru szy ł p rzed d o m w sp o m n ian eg o  
w y że j „d z ia łacza" san acy jn eg o i p rzy w ó d ­
cy „S trze lca" n au czy c ie la C zerw iń sk ieg o .  
M an ifes to w an o n a rzecz listy n r. 4 , w y ra ­
ża jąc p o g ard ę C zerw iń sk iem u .

„S trze lec" L u k stad t (k tó ry p rzed n ie  
d aw n y m  czasem o d siad y w ał k arę w ięz ie ­
n ia za k rad z ież ) n ap ad ł n a p . R o sińsk ie ­
g o z O . W . P ., ro zc in a jąc m u g ło w ę . R an ­
n y m u sia ł s ię p o d d ać  o p iece  lek a rsk ie j. K il­
k u o b y w ate li o d n io s ło ran y . M ięd zy in n y ­
m i zo sta ła d o tk liw ie p o b ita p rzez p a łk a ­
rzy san acy jn y ch p . B ie rn ack a . S p o k o jn e  
T rzem eszn o p o raz p ie rw szy u jrza ło p o ­
d o b n e „m eto d y "  .i sp o tk ało  s ię z „p o d p o ra ­
m i" id eo lo g ji san acy jn e j. A resz to w an o p , 
Z a ro jew sk ieg o z O . W . P .

P o m ieśc ie k rążą p o g ło sk i, że S za łek  
d o sta ł p o d o b n o 1 2 .0 0 0 z ł. ,p o ży czk i" . K a ­
m erd u ła m ia ł d o stać , ró w n ież ty tu łem  „p o  
ży czk i" 4 0 0 z ł...

Awantury „strzeleckie** w  Trzemesznie
na wiecu Stronnictwa Narodowego.

T rzem eszn o , 3 . 1 1 . T el. w ł.
W  n ied z ie lę u b ieg łą m ia ł s ię o d b y ć w  

T rzem eszn ie w iec S tro n n ic tw a N aro d o w e ­
g o , n a k tó ry m  p rzem aw iać m ia ł p . L e ­
w an d o w sk i (b . p o se ł z B y d g o szczy ). P . L e-

w an d ó w sk i, jak d o n o sim y n a in n em  m ie j­
scu , zo sta ł a resz to w an y w  so b o tę . M im o  
to o g o d z . 1 .3 0 p o p o ł. o lb rzym ia sa la p . 
P rzew o źn eg o zap e łn iła s ię p raw ie 2 0 0 0 o - 

.sób .

zastrzeżeń charakteru polskiego. N ie  p o ­

p rze lis t, n a  k tó ry ch w id n ie ją n azw isk a  

P ry  łu ck i  eg o , W iślick ieg o , M incb erg a ,  

Jaeg era i M en d e lso h n a . N ie p o p rże ich  
tak , jak b y  n ie m o g ła p o p rzeć lis ty  sy jo ­

n is ty czn e j czy b ia ło ru sk ie j 4 4 .

„W iem y , że w y n ik w y b o ró w  n ie sp o ­

w o d u je n a ty ch m ias to w ej zm ian y sy tu ­
ac ji, a le uważamy wybory obecne za ple 

biscyt, w którym cala młodzież stanie 

solidarnie w imię ideałów narodowych, 
w imię wiary ojców, w imię Wielkiej 

Polski, w imię zasad moralnych — po 
stronie listy nr. 4.

N ie ch cem y p o w ro tu  d o s łab y ch rzą ­
d ó w  —  a le dążymy do Polski potężnej, 
narodowej, opartej na przywiązaniu 
szerokich mas swych obywateli.

Chcemy mieć rząd narodowy, oparty 

na ścisłem przestrzeganiu prawa we­
wnątrz kraju, budzący respekt na zew­
nątrz jasną linją swej polityki zagra-

nfcznej — stanowczej, zwłaszcza w sto­
sunku do Niemiec.

Chcemy mieć armję narodową wol­
ną od wpływów partyjnych.

Chcemy mieć szkoły polskie nie tyl­
ko z imienia, lecz i ducha.

Chcemy ukrócenia hajdamacżyzny 
na kresach.

Chcemy poszanowania prawa i mo­
ralności".

P rzy po m in am y te zaw o łan ia rep re ­

zen tan tó w  n iem al całe j p o lsk ie j m ło ­

d z ie j ak ad em ick ie j scep ty k o m  k u u w a ­
d ze , w ątp iący m  d la o p am ię tan ia .

Idziemy prostą drogą do zwycięstwa 
i rychło do celu dojdziemy. Nie odwrócą 

tego żadne represje, szacherki, małpie 

grymasy i czcze gadaniny. Z nami idzie 

młode pokolenie zszeregowane w kar­
nych kadrach Obozu Wielkiej Polski i 
to jest najważniejsze.

Napad na
red. Kownackiego.

D n ia 3 0 . 1 0 . w  n o cy w  p o czek a ln i kla­

sy III w W iln ie cz te rech o fice ró w n ap a-  
d ło n a b . p o sła d o S e jm u , red ak to ra  
„D z ien n ik a W ileń sk ieg o ", p . P io tra K o w ­
n ack ieg o , k o resp o n d en ta „G aze ty W ar­
szaw sk ie j" , au to ra zn an y ch rew e lacy j o  
m ają tk u P iek ie liszk i o raz o m ajątk ach  n a ­
leżący ch d o p p . Ś w ita lsk ieg o , g en . D ąb • 
B ie rn ack ieg o i in n y ch .

P . K o w n ack i, o czek u jący n a s tac ji n a  
p o c iąg , o d jech a ł, zg o d n ie z zam ia rem d o  
sw eg o o k ręg u w y b o rczeg o .

Aresztowanie p. Lewandow ­
skiego.

’ G n iezn o , 1 . 1 1
N a żąd an ie p ro k u ra to ra a resz to w an e  

w czo ra j w . Ł o p ien n ie n a  zeb ran iu  p rzed w y -  
b o rczem  S tro n n ic tw a N aro d o w eg o b . p o sła  
i k an d y d a ta teg o ż S tro n n ic tw a p . A n to n ie  
g o L ew an d o w sk ieg o . A resz to w an ie n astąp i  
ło p o d za rzu tem  zn iew ażen ia w ład z l 'p o  
szczeg ó ln y ch cz ło n k ó w rząd u . P . L ew an ­
d o w sk i zo sta ł o d staw io n y d o G n iezn a .

Aresztowanie b. posła.
Z p o lecen ia sęd z ieg o ś led czeg o w Jaś^  

w e W ró b lo w ej zo sta ł 3 1 . 1 0 . ran o a resz to ­
w an y b . p o se ł P . S . L . P iast Jan M ad e j 
czy k p o d za rzu tem d z ia ła ln o śc i an ty p ań ­
s tw o w ej.

M ad e.iczv k a o d staw io n o d o w ięz ien ia .
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Tajność wyborów
Jest do w ażności aktu w yborczegoSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

konieczną.

N aw et n a n am  n a jb liższy m  te ren ie , 
Is tn ie ją zap a leń cy „sanacy jn i" p ro p a ­
g u jący „ jaw n o ść" g ło so w an ia p rzy w y ­
b o rach . N a tem at ta jn o ści w y b o ró w  czy  
tam y w „G azec ie W arszaw sk ie j" a rty ­
k u ł, k tó reg o w ażn ie jszy u stęp cy tu ­
jem y:

„D o a rsen a łu śro d k ó w , p rzy  k tó ry ch  
p o m o cy o b ó z rząd o w y u siłu je ra to w ać  
sw o ją sy tu ac ję w y b o rczą , p rzy b y ł św ie ­
żo n o w y , św iad czący o d z ik iem  p o m ie ­
szan iu p o jęć p raw n y ch i zasad e ty cz ­
n y ch w  ło n ie „san ac ji m o ra ln ej" .

O to rozm aici agitatorzy B e-B e z p o ­
śró d u rzęd n ik ó w  zw o łu ją w iece p raco w  
n ik ó w  p ań stw o w y ch , n a k tó ry ch usiłu ­

ją przeprow adzić uchw ałę, aby gloso*  
w ać... jaw nie. A rg u m en tu je s ię p rzy tem  
w  ten  sp o só b , że  k to  je s t za  rządem , ten  
n ie p o w in ien s ię teg o w sty dz ić , lecz  
s tw ie rd z ić p u b liczn ie p rzeko n an ia .

n o tu jem y d ru g ie p rzestęp s tw o w  p rze ­
p ro w adzan iu ag itac ji, zostaną pocią ­

gnięci do surow ej odpow iedzialności.  
T ak sam o m am y nadzieję, że tow arzy­

stw a i organizacje, któreby tą spra ­

w ą „jaw ności* ' się zajm ow ały , jak to po ­

dobno m a zam iar m asońsk ie „O gnisko" , 
—  zostaną jako nakłan iające do prze­
stępstw a, czem  prędzej P rzez w ładze roz  

w iązane. T ak p o jm ujem y o b o w iązk i

s tró żó w  p raw a w  p ań stw ie  i sk o ro ten  
o b ró t sp raw a „ jaw n o śc i" g ło so w an ia  
w eźm ie , to b ęd z iem y m ie li p o w ó d w y ­
raz ić sw e zad o w o len ie , że jed n ak is t­
n ie je  ’ jed n o d la w szy stk ich ró w n e  
p raw o .

P oza tern spodziew am y się, że m asy  

urzędnicze, nie łatw o dadzą  się nakłon ić  
do popełn ienia przestępstw a i pójdą do  

w yborów  głosow ać tajn ie.

„Głos Wąbrzeski"
W sze lk ie jed n o d n ió w k i „san acy jn e"  

jak „D e-P e" i za n im i m ie jsco w y lo k a j  

„san ac ji" „G ło s W ąb rzesk i" , d o n o siły  

jako by  p rzeo r o . o . p au linó w  w  C zęsto ­
ch o w ie m ia ł k azać p o p ie rać lis tę B e-B e  

n r. 1 w  n ad ch od zący ch w y b o rach .
W  zw iązk u z tą w rzaw ą n ic w sp ó l­

n eg o z k a to licy zm em  'n ie m ająceg o  B e-  

B e o g łasza przeor o. o. paulinów na  
Jasnej G órze ks. M arkiew icz sprosto-

szarga świętości.
w anie w  którem  stw ierdza, że jest plot­

ką głoszen ie jakoby zalecał głosow ać  

na B e-B e. W  o św iad czen iu  sw em  w sp o ­

m in a ł k s . p rzeo r jed y n ie  o z jed n o czen iu  

s ię s tro n n ic tw  k a to lick ich .
M oże teraz „sanacja" i „G łos W ą ­

brzeski" się uspokoją i przyjm ą do w ia ­

dom ości, że katolik nie m oże zgodnie  

ze sw em  sum ieniem  oddać głosu na li­

stę nr. 1.

W śró d o b ecn y ch zn a laz ł s ię n a tu raln ie  
„m ały d y k ta to rek " p ły w aczew sk i, p . 
K lim ek , o g ó ln ie zn an y ze sw y ch ap e ­
ty tó w n a w o n n y ta lerz san acy jn y " , 
w raz z sa te litam i —  ro b o tn ik am i sw o i  
m i i czło n k am i S traży O g n io w ej.

Z eb ran ie zaga ił w ie leb n y k siąd z  
p ro b o szcz P u p p e l, k tó ry też p rzew o d -  
n iczy h R efe ra t, śc iśle d o sto so w an y d o  
zag ad n ień , in te resu jący ch ro ln ik ów ,  
w y g łos ił p . red .- P iszcz . M ó w ca w  rze ­
czo w y sp o só b p rzed staw ił zebran y m  
o b ecną sy tu ac ję w y b o rczą o raz o św ie t 
lił n a leży c ie b ied ę , d o k u cza jącą ro ln i­
k o m , w sk azu jąc n a k a tastro fa ln y s tan  
p ań stw a , sp o w o d o w an y n iep lan o w ą , 
rab u n k ow ą g o sp o d ark ą „san ac ji" . 
K ró tko z re fero w a ł tak że p ro g ram  
S tro n n ic tw a N arod o w eg o w p rzy ­
sz ły m se jm ie , a p rzed ew szy stk iem  
w sk aza ł n a w alk ę o k o n tro lę g o sp o d ar  
k i o k o n tro lę p o sło w ie S tro n n ic tw a N a  
p rzed staw ic ie ls tw o n aro d o w e . T ej w al 
k i o k o n tro lę p o sło m  S tro n n ic tw a N a ­
ro d o w ego s ię p o d e jm ą .

Jest to pom ysł naw skroś perfidny, 

zm ierzający do steroryzow ania pracow  
ników  państw ow ych .

Już sam a zapow iedź, że część urzę­

dników  będzie ew entualn ie głosow ać ja  
w nie; w zbudzi w innych obaw ę, że gło ­

sując tajn ie, będą podejrzan i o sym pa­

tię dla list opozycyjnych . O to w łaśn ie  
chodzi sanacyjnym naganiaczom ...'1

N iecn e  te zak u sy m u szą b y ć u d a ­
rem n io n e. K o n sty tu c ja w  a rt. 1 1 m ó ­

w i w y raźn ie , że g ło so w an ie je s t „p o ­
w szech n e, ta jn e , b ezp o śred n ie , ró w n e i  
s to su n k o w e" . M o żn a b y ć lu b  n ie b y ć  
zw o len n ik iem  teg o p raw a, jed n ak jak  

d łu g o o n o is tn ie je , m u si b y ć p rzes trze ­
g an e .

P rzepis K onstytucji nie jest fakulta­

tyw ny, lecz obow iązujący, to znaczy, że  

w szystk ie przym iotn ik i glosow ania  

m uszą —  a nie m ogą  —  być zachow ane.

G łos, oddany z naruszen iem którego  

kolw iek z tych przym iotn ików jest nie­

w ażny. P o d o b n ie jak n ie w o ln o g ło so ­
w ać p rzez p e łn o m ocn ik a (b ezp o śred ­
n io ść), jak n ie w o ln o o d d ać w ięce j n iż  

jed en  g ło s (ró w n o ść ), jak  n ie  w o ln o  g ło ­
so w ać in acze j jak n a n u m er (p ro p or­
c jo n a ln o ść ), tak n ie w o ln o  ró w nież g ło ­
so w ać jaw n ie (ta jn o ść). W o ln o s ię  
w strzy m ać o d g ło so w an ia , a le k to zd e ­
cy d o w ał s ię s tan ąć d o u rn y w y b o rcze j, 
ten m u si o d d ać g ło s z zach o w an iem  
w szy stk ich w aru n k ó w  K o n sty tu cji. In a  
cze j g ło s jeg o  je s t n iew ażn y .

W  w y k o n an iu p o stan o w ien ia K o n ­
s ty tu c ji ordynacja w ybofcza w art. 70  
i 71 zaw iera przep isy o kartkach w ybór  
czych i kopertach , zabezpieczające taj­

ność aktu glosow ania .

W y n ik a z teg o , że kto w agitacji 
w ystępuje przeciw tajności, ten dopu­

szcza się naruszen ia czystości w yborów  
i podlega karom , przew idzianym  w  roz­

porządzen iu P rezydenta R zeczypospoli­

tej z dnia 12 w rześn ia br. Jeśli prze­

kraczającym  to praw o jest urzędnik  
państw ow y, stanow i to okoliczność ob ­
ciążającą."

T ak w y św ie tla tę sp raw ę „G aze ta  
W arszaw sk a" ze s tan o w isk a p raw n ego . 
Z e sw e j s tro ny w  p ro p ag o w an iu „ jaw ­
n ośc i" p o d o b n ież jak  i au to r zacy to w a­
n eg o a rty k u łu , d o p a tru jem y  s ię  p rzestęp  

s tw a, za k tó re w in n i p o w in n i zo stać  
su ro w o u k aran i. Spodziew am y się, że  
agitatorkow ie w  ro d zaju  a rcy cy m b a łó w  
W alte ra 'czy W acław sk ieg o , u  k tó reg o

Sukces*1 Bebechów w Sierakowie
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W e czw artek d n ia 3 0 p aźd z ie rn ik a  

zw o ła li k ie ro w n icy  B e-B e  w  o so b ach  p p . 

n au czy cie li S to lfa z S ie rak o w ic i M ace-  

lu ch a z K o w alew a zeb ran ie ag itacy jn e  

n a rzecz „san ac ji" w  S ie rak o w ie.

W  d łu g ich  i m ętny ch w y w o d ach , p o ­

p arty ch s to sam i b ib u ły „san acy jn e j" w  

ro d za ju p aszk w ili, zo h y d za jący ch czc i­

g o d n ego m arsz . T rąm p czy ń sk ieg o , s ta ­

ra li s ię „m ó w cy " b u jać ro ln ik ów , jak  

to d o b rze san acja" d la ro ln ik ó w g o ­

sp o darzy  i jak d o b rze s ię ro ln iko m  p o ­

w o dz i. P o n iew aż  w  d y sk u sji n ik t z o b ec ­

n y ch  g o sp o d arzy n ie zab rał g ło su , o b ec ­

n y n a zeb ran iu  p . C zarn o ta -B o ja rsk i z  

W ąb rzeźn a zad ał p y tan ie , co też „san a ­

c ja" o d czasu  p rzew ro tu m ajo w eg o d la  

ro ln ic tw a u czy n iła . P o n iew aż n a p y ta ­
n ie to „m ó w cy " n ie b y li w  s tan ie rze ­

czo w o o d p o w ied z ieć , p . C z.-B . zd em ask o ­

w ał w  d łu ższem p rzem ó w ien iu o h y d ę  

ro b o ty „san acy jn ej" ,, o raz d z iw n y zb ieg  

o k o liczn o śc i, że w y ch o w aw cy m ło d z ieży  

n asze j n ie w sty d zą s ię n am aw iać re li-  

g o jn y i p a trjo ty czn y lu d p o m o rsk i d o  

g ło so w an ia n a lis tę B e-B e czy li „san a ­

c ję", n a  k tó re j fig u ru ją  o tw arci i zd ecy ­

d o w an i w ro g o w ie K o ścio ła k a to lick ieg o  

o raz ca ła cze red a in n o w ie rcó w  i m aso ­
n ó w . P rzy to czy w szy sze reg d o w o d ó w  z  

g o sp o d ark i „san acy jn e j" ze sp raw o zd a ­

n ia N ajw y ższej Izb y K o n tro li P ań stw a , 

m ó w ca n ap ię tn o w ał h aracz jak im o b -  

c ięża s ię lu d n o ść p ań stw a p rzy śc iąg a ­

n iu p o d a tk ó w  p o śred n ich p rzez p rze ­
p łacan ie a rty k u ł p ie rw szej p o trzeb y , 

g d y ż lu d n o ść p o k ry w ać  m u si n ied o b o ry  

ek sp o rto w e , o raz w ezw ał o b ecn y ch d o  

sp e łn ien ia p rzed ew szy stk iem  o b o w iąz ­

k u w y b o rczeg o i g ło so w an ia n a listy , 

k tó re zap ew n ią k o śc io ło w i i p ań stw u  

lu d z i d b a ły ch o ich d o b ro . L is tą tak ą  

je s t L is ta N arod o w a n r. 4 . W y w od y  

m ó w cy p rzek o n y w u jąco o d d z ia ła ły n a  

zeb ran y ch i z ła tw o śc ią sk o n sta to w ać  

b y ło m o żn a , że p ró cz o b u ag ita to ró w  

„sanacy jn y ch " jed en ty lk o zn a laz ł s ię  

zw o len n ik „san ac ji" . C h arak te ry s ty cz ­

n e b y ło o św iad czen ie p . S to lfa , k tó ry  
p ię tn u jąc sp o só b p isan ia g aze t, u zn a ł, 

że b ęd ąc s ta ły m  czy te ln ik iem  D zien n i­

k a B y d g o sk ieg o w  o sta tn im  czas ie tak  
zb rzy d ził so b ie to p ism o iż zm u szo n y  

b y ł zaab o n o w ać so b ie „san acy jn y "  

D zień P o m o rsk i. A liśc i p o  p rzeczy tan iu  

p ie rw szeg o n u m eru D n ia P o m . p rzek o ­
n a ł s ię , że p ism o to je szcze o h y d n ie j  

w y stęp u je i p o w ró c ił d o d aw nie j czy ta ­

n eg o D zien n ik a B y d g o sk ieg o . —  Z n ak  
czasu !

Zebranie przedwyborcze 
w Pływaczewie.

D n ia 3 0 . 1 0 . o d b y ło s ię w  P ły w acze- 
w ie w m ieszk an iu p . Z io rk o w sk ieg o  
zeb ran ie p rzed w y b o rcze S tro n n ic tw a  
N aro d o w eg o , n a k tó re p rzy b y ło p rze ­
sz ło 3 5 o só b , sy m p a ty k ó w  listy n r. 4 .

J. I. K raszew ski
7 2

C Z A SY SA SK IE .

P o w ieść .

(C iąg d a lszy ).

L u d o v ic i sp o jrza ł, i n ie b ęd ąc p ew ­
n y m  zn aczen ia ty ch  w y razó w , w y czek u  
jącą p rzy b ra ł p o staw ę . N ie w ied zia ł, ‘ 

jak w y so k o m a p raw o s ięg n ąć m y ślą i 
d o m y słem .

S u łk o w sk i n ieb ardzo s ię ch c iał ja ­
sn o  tłu m aczy ć .

—  Ja —  d o d a ł z p ew n em  zak ło p o ta ­
n iem —  w e w szy stk ie  u rzęd o w e czy n ­
n o ści m o ich w sp ó łk o leg ó w  w g ląd ać n ie  
m o g ę ...

—  U rzęd o w e czy n no śc i... —  ro zśm ia ł 
s ię L u d o v ic i. — A le to  n ic je s t, ek sce ­

len cji p ry w atn e ich czy n n o śc i często ­
k ro ć n ie ró w n ie w ięcej zn aczą ...

—  R ad b y m  w ięc m ieć  o  tem ...

—  S łu szn ie , p ięk n ie , sp raw ied liw ie ,  
rap o rc ik  —  w trącił L u d o v ic i —  k ażd ego  
d n ia , reg u larn ie . T ak , p isan y , u stn y ?

Z aw ah ali s ię o b a j.

—  U stn y m i s tarczy  —  rzek ł m in i­

s te r* — W aćp an  m i g o sam  p rzy n o sić  
m o żesz, zeb raw szy m aterja ły w łaściw e .

A le s łu szn ie , tak ! ja ... i zapew ­
n iam  w . ek sce len c ji, że w iern ie jszeg o  
s łu g i m ieć n ie  m o że.

T u sk ło n ił s ię i w  te jże ch w ili g ło -

N ie lęk a j

P o k az , że

k o w sk ieg o .

to

s ię g ło so w ać n a n r. 4.

s ię n ie b o isz b a ta m arsza ł

L is ta n r. 4 ,

lis ta lu d z i w o ln y ch

W y w o d y re fe ren ta p rzem ó w iły ze­
branym. d o p rzek o n an ia , czeg o d o w o ­
d em  b y ły g ło śn e w y razy so lid a ry zo w a  
n ia s ię s łu ch aczy ze s ło w am i m ó w cy .

P rzem aw ia ł- n astęp n ie w ie leb n y k s . 
p ró b . P u p p e l, w sk azu jąc n a sp u sto sze­
n ie m o ra ln e , p an u jące o b ecn ie w P o l­
sce, o raz n a szk o d y , w y rząd zo n e p rzez  
„san ację" sp raw ie K o śc io ła .

W  d y sk u sji zab ra ł g ło s p . A n to n i 
C zerw iń sk i z W ąb rzeźn a , k tó ry p rzed ­
s taw ił o b ecn y m  u p ad ek zn aczen ia P o l 
sk i n a te ren ie zag ran iczn y m  p o p rze ­
w ro c ie m ajo w y m . S ło w a w szy stk ich  
m ó w có w zeb ran i n ag rad zali h u czn em i  
o k lask am i.

Z ab ra ł tak że je szcze g ło s w sp o m ­
n ian y w y że j „d y k ta to rek " p . K lim ek ,  
k tó ry w  n ieu d o ln y ch s ło w ach czy n ił p . 
P iszczo w i za rzu ty , że w y w o d y sw o je  
p o p iera ł cy fram i, w y ję tem i ze sp raw o  
zd ań N ajw y ższe j Izb y K o n tro li P ań ­
s tw a —  w o ła łb y , żeb y ty ch cy fr, k o m ­
p ro m itu jący ch „san ac ję" , n ie b y ło —  
i w y ch w ala ł lis tę n r. 1 , n a k tó rej  
w p raw d zie fig u ru ją Ż y d z i i in n o w ie r­
cy , a le i to są p rzec ież „o b y w ate le", p o  
p ie ra jący m arsza łka , a w ięc trzeb a ich  
w y b rać n a p o słó w , b o k tó żb y w ted y  
m arsza łk a p o p ie ra ł? P an K lim ek u si­
ło w a ł o k rzy k am i n a cześć m arsza łk a  
P iłsu d sk ieg o , w zn o szo n em i p rzy p o ­
m o cy sw o ich ro b o tn ikó w o raz sp ro w a  
d zo n y ch s trażak ó w  zak łó cić p o w agę i  
w y so k i p o z io m zeb ran ia , co m u s ię  
jed n ak że n ie u d a ło „A rg u m en ty p o li­
ty czn e" i w o g ó łe ca łe p rzem ó w ien ie p . 
K lim k a s ta ły —  p o ża l s ię B o że! —  N a  
p o z io m ie p rzem ó w ien ia u czn ia w stęp ­
n e j k lasy szk o ły p o w szech n e j i n p . n a  
jak iem k o lw iek zeb ran iu w  W ąb rzeźn ie  
zo sta ły b y n a p ew n o w y g w izd an e. P an  
K lim ek p rzy n ió sł' ty lk o w sty d ty m , 
k tó ry ch je s t s łu żk ą .

N ak o n iec w m o cn y ch rzeczo w y ch  
s ło w ach p . red . P iszcz zm y ł g ło w ę p . 
K lim k o w i, k tó ry n o s n a k w in tę zw ie -  
z is ł i b y ł c ich y jak tru s ia .

„G ło s W ąb rzesk i" n a tu ra ln ie , fa ł­
szu jąc , jak to zw y cza j „san a to ró w ", 
is to tn ą p raw d ę , p rzed staw ił w sp o m ­
n ian e zeb ran ie jak o k lap ę en d ec ji, a  
su k ces „o lb rzy m i" p . K lim k a . P rzy ­
w y k liśm y ju ż d o k łam stw  „G ło su W ą ­
b rzesk ieg o " i o g ran iczy m y s ię ty lk o d o  
ich s tw ie rd zen ia . S u k cesu , jak i o d ­
n ió s ł p . K lim ek , w in szu jem y i jem u i 
„san ac ji" ! Z b liżam y s ię d o m ety w y ­
b o rcze j.

w a, k tó ra  b y ła  o p ad ła  aż n a  p o ręcz k rze  
s ła , p o d lec ia ła zn o w u szp a rk o d o  g ó ry .

—  P o zw o lę so b ie tu  u czy n ić k ilk a  u -  

w ag —  szep n ą ł L u d o v ic i c ie sze j. —  P o ­
s ło w ie o b cy , rezy d u jący  p rzy d w o rze , 

p o w in n i śc isłem u p o d leg ać n ad zo ro w i, 

có ż to są b o w iem , je śli n ie u rzęd ow e sąd ził, iż m u n ie u fam , że s ię go lęk ać  
p ań stw  sw y ch szp ieg i, h m ? N ie w y j-, m o g ę .;.
m u ję n aw et, z p rzep ro szen iem , h rab ię -1  —  T ak , a le o stro żn o ść je s t n ak azan a

g o W allen s te in a , ch o ć je s t za razem , a n ad zó r k o n ieczn y ... T am tęd y p ły n ie  
w ie lk im  o ch m istrzem  d w o ru ... A  có ż d o ..........................
p ie ro m ó w ić o W ald b u rg u p ru sk im ? o  

m arg rab im d e M o n ti, o rezy d en cie  

W o o d w ard , o h rab im  W eissb ach ... i b a ­
ro n ie Z iilich .

—  A ! m ó j L u d o v ic i, o b ce p ań stw a  
n ie ty le często k ro ć g ro żą , co w ew n ę trz ­
n e in try g i.

—  S łu szn ie , p ięk n ie — p o d ch w y c ił  

L u d o v ic i. — ■ T ak ! tak ! tak  N ik t n ad e  
m n ie w y że j n ie szacu je i n ie cen i m in i­
s tra  B rtih la ...

W  te j ch w ili S u łk o w sk i b y stro sp o j­
rzał n a  rad cę , radca  n a  n ieg o  i ro zśm ia ł 
s ię szero k o , ręk ę d o g ó ry  p o d n ió s ł, g ło -1  

w ę p o ch y lił: zam ilk ł. Z n aczy ło to : z ro ­
zu m ie liśm y  s ię , tra fiłem  w e ćw iczek .

—  Jest to m ó j d aw n y p rzy jacie l —  

p o czął S u łk o w sk i. C zło w iek , k tó reg o  
n iep o sp o lite ta len ta szacu ję .

—  T alen ta ... w ie lk ie , n iep o sp o lite , o -  
g ro m ne , s traszn e ! —  z g esty k u lac ją ży ­
w ą p o tak iw a ł L u d o v ic i. —  A tak

—  R ad ca m asz w ied z ieć , że zm arły  I S u łk o w sk i d a ł zn ak  rad cy , że n a  te r  
k ró l s iln ie g o p o lec ił n a jja śn ie jszem u raz k o n fe ren c ja b y ła sk o ń czo n a, i p o stą  
k ró lew iczo w i, że m a s ię żen ić z h r. K o - p ił k u  d rzw io m . Z aled w ie  s ię o n e o tw ar  

lo w rath , że k ró lew iczo w a p an i b ard zo ły , g d y ten śm iech su ch y i d z iw n o  

m u  sp rzy ja . P o m im o  to  w szystk o ź leb y ś b rzm iący w zlec ia ł z p rzed p o k o ju , a  n im  

g o sp o d arz m ó g ł w y n ijść n a sp o tkan ie , 

d am a, n a jpo c ieszn ie j p rzy b ran a w  ża ło ­
b ę , w p ad ła d o g ab in e tu .

P o d o b n e je j fig u rk i ch y b a n a p ara  

w an ach i z p o rce lan y lep io ne s ię tra ­

fia ją . N iezm ie rn ie s tro jn a i n ad zw y cza j  

b rzy d k a , ch u d a , żó łta , w o n ie jąca w ęg ier  

sk ą w o d ą (L a R ein e d ‘H o n g rie , la ren -  

d o g rą , zas tęp u jącą w ó w czas k o lo ń sk ą ). 
w  w y sok ie j fry zu rze , n a  k o rk ach  w y so ­

k ich , m aleń k a k o b iec ina w p ad ła , sza ­
s ta jąc su k n ią i m izd rząc s ię d o S u łk ó w  

sk ieg o  o czk am i zm ru żo nem i, b u z ią w y -  
szn u ro w an ą , w  k tó rej ju ż p o ło w y n ie ­

g d y ś p erło w y ch ząb k ó w  n ie b y ło .

W  ch w ili, g d y ten n iesp o d z iew an y  
g o ść b ra ł sz tu rm em  g ab in e t, L u d o v ic i  
n aw p ó ł zg ię ty w y su w ał s ię z n iego , a  

p rzy b y ła , p o m im o  iż b y ła b ardzo  za ję tą  
o czy m a za n im  p o w io d ła .

—  A , ce ch e r co m te ! —  zaw o ła ł. —  

W id zisz , w id z isz , n iew d z ięczn y h ra ­

b io ! N im  m o g łeś s ię d o w ied zieć , że ja  

tu je stem , ledw ie u ca ło w aw szy k o lan a  

m o jej n a jjaśn ie jsze j w y ch o w an icy , p rz ]  

b ieg łam  d o c ieb ie . N ‘es t-ce p as jo li d <  
m a  p art?

(C iąg d a lszy n astąp i.)

so b ie tłu m aczy ł to , co m ó w ię, g d y b y ś

s tru m ień z ło ty  i rzek a sreb ra ...

S u łk o w sk i n ak aza ł m ilczen ie .

—  S k arżą m i s ię n iek tó rzy n a języ k  
o stry  W atzd o rfa .

j —  M ło d szeg o —  p rze rw a ł L u d o v ic i. j 

T ak , tak , n iep o w śc iąg liw y , a le to m ły n , ' 

: k tó ry m ie le w łasn e k am ien ie : n ik o m u  
i to n ie szk od z i, o p ró cz jem u , a jak n ie ­

m a  b y ć z ły , k ied y ...

N ie d o k o ń czy ł, g d y w ie lk i h a łas d a ł 

s ię s ły szeć w  b lisk ie j s ien i d o m u , z k tó ­

re j d rzw i w io d ły d o p o k o jó w g o ścin ­
n y ch , p isk liw y g ło s , szam o tan ie s ię lu ­

d z i, ch o d zen ie . S u łk o w sk i n ad staw ił u -  
’ ch a . L u d o v ic i zam ilk ł i ca ła tw arz i p o ­

s taw a jeg o p rzyo b lek ła s ię in acze j; 
zm ien io n y d o n iep o zn an ia , s ta ł s ię p o  

w ażn y m  u rzęd n ik iem  z d w o rak a ,  
g n ię te u sta w y raża ły zad u m an ie  

k ie . P isk , p rze ryw an y śm iech em  i 
cy m , ro z leg a ł s ię c iąg le w s ien i, 

w id o czn ie d o m ag a ł s ię w n ijśc ia i । 
ie zd o b y ć  p rzeb o jem .

. Ś c ią - 
g łęb o -  

k o b ie-  
K to ś  

ch c ia ł
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KINO „Słońce41 
„KRÓLOWA PUSZCZY"

Przegląd prasy.
Przeciwko pesymizmowi.

O rg an k a to lick i „P o lsk a" w y stęp u jąc  
p rzec iw k o p esy m izm o w i, k tó ry o g a rn ia  
co raz sze rsze w ars tw y sp o łeczeń s tw a n a ­
szego , p isze :

„N ie zaw sze lu d z ie k ie ru ją w y p ad k a ­
m i, ch o c iaż sąd zą , że tak czy n ią , n ie ­
raz w y p ad k i k ie ru ją lu d źm i.

S ą h as ła i b liż sze i d a lsze , n a k tó re  
« zas je szcze n ie p rzy szed ł, a le p rzy jść  
a iu s i n ied łu g o .

Dlatego z myślą o przyszłości ludzie o 
przekonaniach umiarkowanych, ludzie pra 
worządność i lad społeczny stawiający 
na pierwszem miejscu, zwłaszcza kato­
licy nie z imienia tylko — nie powinni 
mieć wahań, nie powinni ulegać pe­
symizmowi, ale wierząc w pomyślne 
jutro Polski — - w akcji wyborczej dzia­
łać zgodnie ze swem sumieniem. To na­
kaz chwili".

Oblicze czy maski?

„Polonja" zastan aw ia jąc s ię n ad tem  
jak ró żn o ro d n e e lem en ty sk ład a ją s ię n a  
tak zw . B lo k B ezp a rty jn y , p ro rządo w y ,  
k o ń czy sw e ro zw ażan ia w  n as tęp u jący sp o ­
sób:

„U w y p uk lon e p rzez n as d an e n ad a ją  
o b liczu san ac ji sp ec ja ln y ch a rak te r n ie -  
fo rem n eg o z lep k a . A le czy to je s t w o g ó le  
„o b licze 1 1? ... Z d a je n am  s ię , że pogoń za 
sprzymierzeńcami za wszelką cenę, któ- 
rzyby dali mandaty za koncesje i uspra­
wiedliwili krew przelaną w maju, uczy­
niła z sanacji twór, złożony z szeregu 
masek uśmiechających sie złośliwie lub 
zachęcająco. G łu p i b io rą ten tw ó r za  
d rg a jącą ży c iem  tw a rz . A le to ty lk o  z łu ­
d zen ie ! Inna rzecz jest maska dla Niem­
ców, inna dla 2ydów, inna dla maria­
witów, inna dla karaimów i cyganów  
wszelkiego rodzaju, a inna wreszcie dla 
Polaków.

A  za m ask am i p u stk a™ .

Sojusznicy s.

B . k o m en d an t „S trze lca 1 1 , n . p o se ł k lu ­
b u B B ., p . K . K ie rzk o w sk i, s to jący n a  
cze le san acy jn eg o „Z w iązk u p racy w si i 
m iast 1 1, o g ło s ił w  o sta tn im  zeszy c ie „Prze­
łomu" a rty k u ł p t.: „S o ju szn icy s iły “ , g o ­
d n y z teg o w zg lęd u u w ag i, że au to r, 
niewątpliwy znawca stosunków panują­
cych w sanacji, odsłania jej wady, zgóry 
zazn acza jąc , iż n ie b ęd z ie s ię p rze jm o w ał 
cy to w an iem  jeg o u w ag k ry ty czn y ch p rzez  
p rasę in n y ch k ie ru n kó w  p o lity czn y ch . A u ­
to r p isze :

„Z am ach y , k a to rga , w ięzien ia , w alk a  
zb ro jn a z n a jeźd źcą , k o n sp irac je w o jsk o ­
w e —  o to  p ięk n e  k a rty  z n aszy ch  m ło dz ień  
czy ch p rzeży ć . W p isan o je n am  d o la t e -  
m ery tu ry p ań stw ow e j, policzono podwój­
nie lata przebyte na ironcie walk legiono­
wych i peowiackich. W ten sp o só b p ań ­
s tw o w y n ag rod z iło m ate rja ln ie sw y ch  
d z ie ln y ch o b y w a te li —  żo łn ie rzy .

R o z liczn e d z ia ły p racy n iep o d leg łeg o  
p ań s tw a w ch ło n ę ły sp o re zas tęp y d aw n y ch  
d z ia łaczy p o lity czn y ch , b o jo w n ik ó w  i w o j­
sk o w y ch . W idzimy ich na tych lub innych 
stopniach hierarchji urzędniczej, należą­
cy ch prawie w całości do obozu rządowe­
g o . P ań stw o i w  ty m  p rzy p ad k u w y p e łn i­
ło c iążące n a n iem o b o w iązk i, n ie jed no ­
k ro tn ie aż przysuto płacąc za dawne ludz­
kie niedostatki.

Tu i ówdzie anioły „rewolucji majowej4 
poczęły dyskontować swoje dawne idee i 
zaimeniać je na chleb i władzę. Jak ch w a ­
s ty p len ić s ię p o czę li ich n aś lado w cy . Aż 
przygłuszyli głos sumienia. D ziś z tru d em  
p rzy ch o d z i b ro n ić s ię p rzed  za lew em  „ id e j"  
p e rso na ln y ch , n a k tó ry ch d n ie le ży zaw ­
sze o b ro n a in te re su o so b is teg o .

Nie tylko zatrzasnąć trzeba drzwi przed  
tem wszystkiem, ale należy zdobyć się na 
bezwzględność w najbliższych nawet ko­
łach, aby usunąć z nich za wszelką cenę 
„zjadaczy Chleba1', m o że d z iś w ty ch lu b  
in n y ch razach p rzy d a tn y ch , ale na dłuż­
szą metę szkodliwych, zatruwających at- 
mosferę bezinteresownego wysiłku społecz­
nego i będących czynnikami rozkładu ide­
owego.

W ytworzyła się oto nowoczesna arysto­
kracja „rodowa", rozporządzająca sporemi 
objektami ziemskiemi, nabytemi w nie­
podległej ojczyźnie na warunkach nad­
zwyczaj dogodnych. Ju ż s ię d la P o lsk i  
d o ść n ap raco w a ła , czas te raz n a s ieb ie . 
T ro sk a  o p o p raw ę d o li ro b o tn ik a  ju ż n ie za  
p rzą ta je j u m y słó w , d z iś trzeb a m y śleć o  
p o p raw ie ra sy b y d ła , o p o d n ie sien iu cen  
n a sp rzed aw an e p ro d u k ty  ro ln e .

Prośba i odmowa.

P rasa san acy jn a o g ło s iła c iek aw ą  
k o resp o n d en c ję  m ięd zy p . S ław k iem , a  
b . p o słem  ży d o w sk im  z B e-B e , p . K irsz-  
b rau n em .

W dniu 4-go b. m. prezes Be-Be p. 
Sławek wystosował do b. posła Eljasza 
Kirszbrauna list, w którym prosi go 
„przez specjalnego kurjera" o wyraże­
nie zgody na postawienie kandydatury 
p . K irszb rau n a z lis ty  p ań s tw o w e j B e-  
Be, „ceniąc wysoko nasz, oparty na  
wzajemnej lojalności, stosunek w pracy  
politycznej".

P . K irszb rau n  za ją ł w o b ec te j p ro p o ­
zy c ji s tan o w isk o o d m o w n e , tłó m acząc

Rln-Tin Tin jako

„Postrach Puszczy" 

je przewlekłą chorobą. Zapewnił przy- 
tem, że zapoczątkowaną w r. 1928 pod­
czas wyborów akcję polityczną w myśl 
wskazań Be-Be prowadzić będzje nadal.

Zobowiązanie.

„Głos Narodu" p rzed s taw ia n a p o d sta ­
w ie cy fr i fak tó w  ro sn ące z d n ia n a  d z ień  
zu b o żen ie k ra ju :

„Najbardziej wyraźną cehą postępują- 
jącego zubożenia kraju jest spadek docho­
dów monopolowych, gdyż w przeciwień­
stwie do podatków, które można wye­
gzekwować choćby z równoczesną ruiną 
przedsiębiorstwa, wpływy z monopolów  
mają charakter dobrowolny i zależą jedy­
nie od zasobności konsumenta. O tó ż m o ­
n o p o le p rzy n io sły w  sześc iu o sta tn ich m ie ­
s iącach 4 U  m ilj. z ł, czy li w c iąg u ro k u  
p rzy n io są 8 2 8 m ilj., zam ias t sp o d z iew a ­
n y ch  9 5 6 m ilj.! Jes t to ubytek 128 milj. zł. 
W e w rześn iu d a ły o n e ty lk o 7 7 m ilj., g d y  
w e w rześn iu u b . r . 8 8 m ilj. D o d a jem y , że  
sp ad ek ten w iąże s ię śc iś le z p o d w y żk ą  
so li, ty to n iu i sp iry tu su , czy li że d a lsza  
p o d w y żk a ty ch cen m o że d ać ty lk o je szcze  
g o rsze rezu lta ty . P o d o b n ie zaw io d ły c ła , 
d a jąc w  p ó łro czu tylko 134 milj., zamiast 
preliminowanych 193 milj. P rzed sięb io r­
s tw a p ańs tw ow e , k tó re w  p ó łro czu winny 
wpłacić do skarbu 90 milj. zł, sp isa ły s ię  
je szcze g o rze j, wpłaciły bowiem tylko 55 
milj. E ta ty zm  san acy jn y zaw o d z i n a ca łe j 
lin ji.

Jed y n ie p o d a tk i b ezp o śred n ie i p o śred ­
n ie (z w y ją tk iem  m ają tk o w eg o ) w p ły w a ją  
n o rm a ln ie . Je st to zas łu g a eg zek u to rów .

W alka z prawem.

W sferach urzędniczych powstaje biuro­
kracja, licznemi więzami skojarzona z je­
dnego jakby pnia wyrosła.

N ie o d ró żn ic ie w  n ie j d o d a tn iem i ry sa ­
m i d aw n y ch „ rew o lu cjo n istó w 1 1 d z iś i o n i 
w o lą m y śleć o „ rem u n erac ji1 1, „b ilan so - 
w em “ i aw an sach , n iż o p o trzeb ach sp o ­
łe czn y ch . I td ... itd ... w y liczen ie m o g ło b y  
b y ć d łu g ie" .

A u to r za tro sk an y tem i o b jaw am i, rzu ­
ca tak ie p y tan ia :

„A  g d z ież je s t, g d z ie s ię zap o d z ia ł „B ó g  
m ło d o śc i n asze j" , k tó ry k azał n am  w al­
czy ć o id eę w o ln o śc i i sp raw ied liw o śc i sp o ­
łe czn e j 1 1?

W  k o g o ch cem y w m aw iać , że ten B ó g  
je s t z n am i?

P o rzu cili ju ż n iek tó rzy  z n as p o le w alk i 
n ie w y zn aczy w szy sw y ch zas tęp có w ’, n ie  
p rzy g o to w aw szy sw y ch n as tęp có w . A  jed ­
n ak u w aża ją s ię d z iś za rep rezen tan tó w ,  
za wyznawców „ideologii marszałka Pił­
sudskiego1*.

Co mówi ten, na którego sie 

powoływali.
Ust ks. Kupczyńskiego z Tczewa.

W  tc zew sk im  „G o ń cu P o m o rsk im " za ­
m ieszcza k s . K u p czy ńsk i lis t, w  k tó ry m  
„san ac ji1 * , k tó ra n a n ieg o s ię p o w o ły w a ła , 
d a je n a leży tą o d p raw ę . D o lis tu teg o d o d a ­
w ać  n ic  n ie trzeb a , je s t o n  zu p e łn ie  w y cze r­
p u jący . L is t ten , jak o  d o k u m en t b a rd zo  cen  
n y , b o m ó w iący „san ac ji" czem  o n a je s t i 
ilu stru jący ro b o tę p ism  p ro rząd o w y ch , za ­
m ieszczam y p o n iże j. (R ed .)

„D z ień P o m o rsk i" b y ł ła sk aw  p rzed ru ­
k o w ać a rty k u ł m ó j „Z g o d n a w sp ó łp raca  
w szy stk ich k o n ieczn a 1* . M ó g łb y m b y ć  
w d z ięczn y  red ak c ji „D n ia P o m o rsk ieg o " , że  
u p rzy s tęp n iła m ó j a rty k u ł sze ro k iem u  g ro ­
n u czy te ln ik ó w  sw o ich , że i o n i zap o zn a li 
s ię z ża lam i, k tó re m am  d o ty ch w sźy st-  
k ich , k tó rzy n ie m o g ą u szan o w ać o b cy ch  
p rzek o n ań , le cz zm u szać ch cą w szy stk ich  
d o sw y ch  zap a try w ań i d o sw e j p a rtji, i w  
tak i sp o só b te rro rem  i p rzy m u sem  d o p ro ­
w ad z ić ch c ie lib y  d o  jed n e j ty lk o  p a rtji, rzą ­
d o w e j. N ieste ty . „Dzień Pomorski*1 spaczył 
zupełnie moje wywody, zrobił zastosowanie 
wręcz przeciwne, ze mnie zrobił zwolenni­
ka sanacji, a z zarzutów przeciwko sanacji 
i sanatorom przeze mnie podniesionych 
bicz ukręcił nawet przeciwko Stronnictwu 
Narodowemu, do którego zawsze należałem  
i należę. K p iłem  so b ie z teg o n ie raz , że jak  
p a raw an ik iem  zas taw ia li s ię m o jem  n azw i­
sk iem  m iejsco w i k ie ro w n icy san acji, le cz  
te raz p rzeh o low a li, d o p u szcza jąc s ię w p ro s t 
sza tań sk ie j p e rfid ji w o b ec m o je j o so b y .

M ilczeć w ięc n ie m o g ę i zas trzec s ię  m u ­
szę z ca łą  s tan o w czo śc ią  p rzec iw  p o w o ły w a ­
n iu s ię n a m o ją o so b ę w  te j n a jzd ro żn ie j-  
szem i m eto d am i p ro w ad zo n e j p rzez n ich  a -  
g itac ji i ak c ji w y b o rcze j.

M ając n ad z ie ję , że te p ro w o k ac je s ię  
sk oń czą , je szcze i d z iś w  sp o k o ju p rzed s ta ­
w ię ty lk o , co m n ie zm u siło d o n ap isan ia  
p o p rzed n ieg o  a rty k u łu .

Jak o  k siąd z , a  szczeg ó ln ie j jak o  p ro b o szcz  
tc zew sk i, m ając p a ra fjan  o  ro zm a ity ch  p rze  
k o n an iach  p o lity czn y ch , u w aża łem  so b ie za  
o b o w iązek s tać p o n ad p a rtjam i w szy stk ich  
trak to w ać n a ró w n i i n ik o m u n ie d ać o d ­
czu ć sw o ich o so b is ty ch p rzek o nań an i m u  
ich  n ie  n a rzu cać . S k ra jn e  p a rty jn ic tw o  b y ło  
m i zaw sze w strę tn e . Ja sn a w ięc rzecz , że  
tak ie „sk ra jn e p a rty jn ic tw o 1 * i to z ca łą o -  
h y d ą i b ezw zg lęd n ośc ią p rzep ro w ad zan e  
p rzez p a rtję n ib y rząd o w ą" w o b ec w szy st­
k ich in n y ch p a rty j m u sia ło m n ie d o g łęb i 
b o leć , raz ić i o b u rzać . M ilcza łem , aż s ię  
m iark a p rzeb ra ła i p o w ied z ieć so b ie m u -  
s ia łem : te raz m u sisz w y stąp ić . N ieste ty , 
w id zę , że w y stąp iłem  za d e lik a tn ie .

S zan o w n i C zy te ln icy p o zw o lą , iż p o d am  
p o n iże j k ró tk ie zes taw ien ie teg o , czeg o  
p rzeb o leć n ie  m o g łem .

Je szcze m i s ię d o tąd n ie zd a rzy ło , an i  
n aw e t za czasó w n iem ieck ich , żeb y m n ie  
w y rzu co n o  z re s tau rac ji d w o rco w e j. A  o tó ż  
teg o d o czek a łem  s ię te raz n a s ta re la ta  
sw o je . G d y trzy ty g o d n ie tem u s ied z ia łem  
z k ilk u  p an am i, m u szący m i p rzesz ło g o d zi­
n ę czek ać n a  p o łączen ie k o le jo w e , w  p o cze ­
k a ln i p ie rw sze j k la sy  n a  d w o rcu tu te jszy m  
i p rzy szk lan ce h e rb a ty  o m aw ia liśm y se ro ­

C zy w  m y śl te j id eo lo g ji zo rg an izo w a li 
m asy ? —  P o d z ie lili je .

C zy m o że se rd eczn ą ich tro sk ą b y ł lo s  
d aw n y ch to w arzy szy b ro n i? —  k o m b a tan ­
tó w ?

Czy dali tym masom ludzkim jakiś pro 
gram, który daó byli powinni oddawna, 
który dać muszą, o ile zechcą utrzymać 
się na powierzchni polskiego żyda?

O czy w iśc ie au to r o d p o w iad a : „N ie d a li" - .
W y w o d y p o w y ższe n acech ow an e są  

g ru n to w n ą zn a jo m o ścią lu d z i i s to su n k ó w . 
N iep o d o b n a ich n ie zacy to w ać .

„Powalić anarchję!"

„T rzeb a p o w a lić an a rch ję . G d y to się 
s tan ie , w a tm o sfe rze w ew n ę trzn eg o ład u  
i b ezp ieczeń s tw a ro zm aw iać b ęd z iem y w  
sp o k o ju , rzeczo w o o w szy stk ich zag ad n ie ­
n iach d n ia d z is ie jszeg o i ju trze jszeg o " .

K tó ż to tak p isze? „G aze ta W arszaw ­
sk a"? „G ło s N aro d u 1 1? N ie ! P isze to —  
cen tra ln y o rg an san ac ji „Gazeta Polska"-. 
D o sk o n a le ! W ięc b ie rzm y ż s ię d o „p o w a ­
len ia an a rch  ji“ !

Z powodu unieważnień.

Z p o w o d u lic zn ych u n iew ażn ień lis t 
C en tro lew u „Robotnik" zam ieszcza a rty ­
k u ł, w  k tó ry m  m ięd zy in n em i tw ie rd z i, że  
w y b o ry tak ie :

„o zn acza ją zu p e łn ie n o w ą sy tu ac ję  
p o lity czn ą , o zn acza ją b o w iem  zam k n ięc ie  
o sta tn ie j fu rtk i, u m o ż liw ia jące j jak ie ta ­
k ie w y jśc ie z d z is ie jszeg o  „ś lep eg o zau łk a", 
p o w tó rzm y raz je szcze n asz zasad n iczy  
p u n k t w id zen ia : „wybory rumuńskie" nie 
rozwiązują niczego i nie rozstrzygają o ni- 
czem.

S tw arza ją o n e „ep izo d " w  ro zw o ju s to ­
su n k ó w w ew n ę trzn y ch R zeczy p osp o lite j,  
p o d o b n ie jak „ep izo d em " b y ły III i IV  D u ­
m a P ań stw o w a d aw n e j R o sji, „p a rlam en ­
ty " N ap o leo n a III w e F ran c ji, „p a rlam en t 1 1 
p . B ra tian u w  R u m u n ji. T rag ed ja is to tn a  
sp ro w ad za s ię d o teg o , że tam c i m ie li w te ­
d y p rzed so b ą la ta czasu , a m y m am y  
te raz p rzed so b ą n a jw yże j... m iesiące ...

O  ile sąd z ić w o ln o , p p . kierownicy obo 
zu „sanacyjnego" wyobrażają sobie, że 
„zwycięstwo" wyborcze, wynikłe z „unie­
ważnień" list „Centrolewu1* cośkolwiek 
„wyjaśni". Je st to p o g ląd zu p e łn ie b łęd n y . 
N iep o d o b n a u w ażać P o lsk i d z is ie jsze j za  
F ran c ję N ap o leo n a  III. Jeżeliby Sejm przy 
szły był karykaturą rzeczywistego układu 
sil w społeczeństwie, — nie odegra on ża­
dnej roli — ani historycznej, ani jakiej- 
kolwiekbądź innej. „F u rtk a" b ęd z ie zam ­
k n ię ta , b o d a j za lu to w an a . F a le zaczną  

szu k ać d la s ieb ie n o w y ch d ró g " .

w y S tro n n ic tw a N aro d o w eg o , k aza ł n am  
n acze ln ik s tac ji o p u śc ić p o czek a ln ię . A  za  
to  u b liżen ie d o tąd  n ie u w ażan o za p o trzeb ­
n e d ać m i sa ty sfak c ję . C zy to n ie d o w ó d  
zd z iczen ia p a rty jn eg o .

Rozpętała się potem szalona agitacja po­
między urzędnikami i pracownikami kole­
jowymi: zmuszanie do wstępowania w sze­
regi B. B., grożenie, rozkaz głosowania na 
listę pierwszą itp. Do agitacji wyborczej 
zmuszono wszystkie kategorje urzędników  
administracyjnych. P rzy tem  szp ieg o w an ie , 
p o d p a try w an ie , d en u n c jo w an ie . Czy jako 
proboszcz mogłem spokojnie patrzeć na ta­
kie burzenie spokojnego dotąd współżycia, 
na wbijanie klina i sianie niezgody pomię­
dzy braćmi jednej Ojczyzny i jednego Ko­
ścioła!

Potem nastąpiło uniemożliwianie zebrań 
a na urządzanych przez tę uprzywilejowa­
ną partję zebraniach lżenie i zniesławianie 
osób nieobecnych, zakrzyczanie i szykano­
wanie głosów z innego obozu.

Jak n azw ać to w rzeszczen ie d o k s . p ro f. 
B ro ck ieg o : „n a am b o n ę z n im ! co o n tu  
ch ce!" to b y li zam ó w ien i k lak ie rzy . A le co  
p o w ied z ieć n a o k rzy k  p ew n e j p an i z g ro n a  
s łu ch aczy : „g d y b y m tam  b y ła , to b y m  g o  
w y trzask a ła  z jed n e j i d ru g ie j s tro n y 1* . Czy 
to rzeczywiście nie hieny drapieżne i wilki 
dzikie!

A lb o jak n azw ać n a leży n ap ad ag ita to ­
ró w  listy „ rząd o w e j" n a red ak to ra L ew an ­
d o w sk ieg o , a p o tem  p u b liczn e p o ch w a lan ie  
n ap ad u p rzez w y so k ieg o u rzęd n ik a p o w ia ­
to w eg o i p rzed s taw ic ie la p raw o rząd n o śc i. 
Czy to nie są metody, godne Azjatów?”.

A  k to  d o p ro w ad z ił d o  tak iego  zd z iczen ia?  
w łaśn ie c i, d o k tó rych zw ró c iłem s ię w  
sw y m  a rty k u le , p ię tn u jąc ich n iecn ą p racę  
i ich  o h y d n e m eto d y .

P ro s iłem  o zap rzes tan ie te j w alk i p a r­
ty jn e j „w  im ię O jczy zn y d ro g ie j" —  a d o ­
czek a łem  s ię teg o , że i m n ie ch c ie lib y  
w p rząg n ąć w ry d w an w o jen n y ch p o czy ­
n ań  sw o ich .

P raw d z iw ie w o jn ę d o m o w ą ju ż ro zp ę ta ­
li. N iep o k ó j o g a rn ą ł w szy stk ich . Ju ż n ik t 
n ie u fa n aw e t p rzy jac ie lo w i sw em u . Ś c ia ­
n y  m ają  u szy .

T eraz ju ż n ie p ro szę , le cz p rzes trzeg am :  
W id o czn ie n ie zn a ją  d u szy  P o m o rzan in a  c i, 
k tó rzy sąd zą , iż g w a łtem  i te rro rem  zm u ­
szą  d o  g ło so w an ia  n a  lis tę p ie rw szą . P o m o ­
rzan in s łu ch a , n ic n ie m ó w i, n a jw y że j w  
d o m u d o żo n y c ich o m ru czy , a le p ię ść za ­
c isk a , zęb y zac in a i zaw z in a s ię . Już prze­
holowaliście, nie ulękną się teraz oni groź­
by żadnej, a w dniu wyborów doznacie roz­
czarowania.

B o  „k to  w ia tr s ie je , b u rzę zb ie rać m u sif*  

K s. p ró b . K u p czy ń sk i.*

Opieczętowanie drukarni.
W  p ią tek u b ieg ły o p ieczę to w an o w  

P o zn an iu n a jw ięk szą n iem ieck ą d ru k a r­
n ię „C o n co rd ia" , w k tó re j b y ł d ru k o w an y  
„P o sen e r T ag eb la tt 1 1.

GILOTYNA

KRONIKA.
KALENDARZYK:

W to rek : K aro la B aro m eu sza
Ś ro d a : Z acha rja sza  i E lż .

0  Osobiste. N acze ln ik S ąd u P o w ia to ­
wego w  W ąb rzeźn ie p . Jan P io tro w icz •>  
p u szcza z d n iem  1 lis to p ad a rb . d o ty ch cza ­
so w e s tan o w isk o . P . n acze ln ik P io tro w icz  
o tw iera k an ce la rję ad w o k ack ą w ’ L u b aw ie . 
O d ch o d zącem u z W ąb rzeźn a p . n acze ln i­
k o w i R ed ak c ja n asza ży czy p o w o dzen ia w  
p racy w  n o w em  śro d o w isk u .

W miejsce odchodzącego z d n iem  1 li­
s to p ad a rb . n acze ln ik a S ąd u P o w ia to w eg o  
p. J. P io tro w icza m ian o w an y zo s ta ł k ie ­
ro w n ik iem  S ąd u p. sędzia Czerklewicz.

Mianowany został sęd z ią p rzy S ąd z ie  
P o w ia to w y m  p . sęd z ia Ł ab ęd zk i.

0  W ypadek samochodowy. S am o ch ó d  
p . B etle jew sk ieg o n a jech a ł n a d rzew o , 
w sk u tek czeg o jed en z p asaże ró w  o d n ió s ł 
c iężk ie ran y  n a g ło w ie i ca łem  c ie le . R an ­
n eg o o p a trzy ł p . d r. P o d laszew sk i.

0  Trupa sportowo-atletyczna. P o d czas  
d z is ie jszeg o p ro g ram u k in o w eg o w k in ie  
„S ło ń ce" w y stąp i św ia to w e j s ław y tru p a  
sp o rto w o -a tle ty czna zn an y ch zap aśn ik ó w  
J. M o rto n a , S t. T u m sk ieg o i Jan u sza , k tó rą  
p o p isy w ać s ię b ęd z ie sw em i p ro d u k c jam i.

0  Zaduszki. W  d z ień  W szy stk ich  Ś w ię ­
ty ch p an o w a ła b a rd zo ład n a p o g o d a , s ło ń ­
ce p rzy g rzew a ło i w y w ab iło , p o raz o sta t­
n i m o że , lic zn ych  sp ace ro w iczó w  p o za m ia ­
s to . N ato m ias t w  n ied z ie lę w  g o d z in ach  
p rzed p o łu d n io w y ch lu n ą ł rzę s is ty d eszcz , 
tak , że o b aw ian o  s ię , że zad u szk i b ęd ą  b a r­
d zo p łacz liw e . Jed n ak że p o p o łu d n iu n ie ­
b o s ię ro zp o g o d z iło .

0  Kino „Dwór W ąbrzeski". D ziś p o raz  
o sta tn i sen sacy jn y  f ilm  aw an tu rn iczy „M a-  
n o le scu -D żen te lm en -W łam y w acz" z Iw a ­
n em  M o zżu ch in em  i B rig id ą H eim . P o czą ­
tek  o g o d z . 8 ,1 5 . W e w to rek  i śro d ę b a rd zo  
c iek aw y f ilm , k tó ry z p ew n o śc ią za in te re ­
su je m iło śn ik ó w k in a . W n a jb liż szy ch  
d n iach u k aże s ię n a n aszy m  ek ran ie h r. 
A g n es E ste rh azy i Ig o S y m . Z w racam y u -  
w ag ę , iż z d n iem  1 . b m . sa lę s ta le o g rze ­
w am y .

0  Kino Słońce. D ziś w  p o n ied z ia łek  re ­
k o rd o w y p ro g ram . W y św ie tlam y „P rzy g o ­
d y R in -T in -T in a" i p o raz o sta tn i „C zc ij 
m atk ę sw o ją" o raz występy atletyczne /u la ­
n y ch  zap aśn ik ó w  jak  M o rto n , T u m sk i i Ja ­
n u sz . D w ie o so b y n a jed en b ile t. O d w to r­
k u n o w y p ro g ram p o d w ó jn y : „K ró lo w a  
p u szczy " o raz p o n o w n ie „P rzy g o d y R in -  
T in -T in a".

Z Pomorza.
Uroczystości żałobne n a d z ień zad u szn y  

ro zp o czę ły s ię o g o d z . 3 w  k o śc ie le p a ra -  
f ja ln y m  n ie szp o ram i, k tó re o d p raw ił W b n y  
k s . M ó w iń sk i. P o  n ie szp o rach eg zekw je o d ­
p raw ił W b n y k s . p ro b o szcz Z ak ry ś w  asy ­
śc ie k sięży w ik a ry ch M ó w iń sk ieg o i W ie-  
lew sk ieg o . K s. p ro b o szcz Z ak ry ś w y g ło s ił 
p o d n io s łe k azan ie , p o czem w y p row ad z ił  
p ro ces ję ża ło b n ą n a cm en tarz p a ra fja ln y  
p rzy u d z ia le tłu m u w ie rn ych . N a cm en ta ­
rzu za jaśn ia ły  n ad  m o g iłam i ty siące św ia ­
te ł i rze sza g łó w  p o ch y liła s ię w k o rn e j 
m o d litw ie d o S tw ó rcy o w ieczn e o d p o czy -  
w ąn ie d la ty ch , k tó rzy ju ż zesz li z teg o  
n ęd zn eg o p ad o łu łe z . —  R ó w n ież i tab lica  
p o leg ły ch b y ła rzę s iśc ie o św ie tlo na p rzez  
T o w . G im n . S o k ó ł o raz p rzy b ran a w ień cem  
o fia ro w an y m  p rzez S o k o ła i d ru g im  w ień ­
cem  o raz k w ia tam i p rzez n iezn an y ch n am  
b liże j o fia ro d aw có w .

Zjazd jubilerów.
W arszaw a , 1 . 1 1 . P A T .
W d n . 1 i 2 listo p ad a o b rad o w a ł w  

W arszaw ie III w szech p o lsk i z jazd sam o ­
d z ie ln y ch zeg a rm is trzó w , z ło tn ik ó w , ju b i­
le ró w i ry to w n ik ó w . N a z jazd p rzy b y ło  
p rzesz ło 8 0 d e lega tó w  ze w szy stk ich w ięk ­
szy ch m ias t R zeczy p o sp o lite j. W  p o w z ię ­
ty ch rezo lu c jach p o stan o w io n o zo rg an izo ­
w ać zw iązek cen tra ln y d la zaw o d ó w ze ­
g a rm is trzo w sk ieg o , z ło tn iczeg o , ju b ile rsk ie  
g o i ry to w n iczeg o , w y b ie ra jąc s ta łą k o m i­
s ję d la p o czy n ien ia p rzy g o to w ań . W  sk ład  
te j k o m is ji w esz li p p . L ip czy ń sk i z W ar­
szaw y , S zu lc z P o zn an ia i R au sch e r ze  
L w o w a .

Wyrok w „masówce" komunb 

styczne).
K o w el, 1 . 1 1 . P A T .
D n ia 1 listo p ad a b r. S ąd O k ręg o w y w  

Ł u ck u n a se sji w y jazd o w ej w  K o w lu , p o d  
p rzew o d n ic tw em  sęd z ieg o N o w ak o w sk ieg o , 
p rzy  u d z ia le sęd z ió w  D ziew u lsk ieg o  i K rau  
zeg o w y d a ł w y ro k  w  p ro ces ie k o m u n is ty cz ­
n y m , k tó ry trw a ł o d  2 0 p aźd z ie rn ik a b r. 0 -  
sk a rżo n y ch b y ło 6 4 o só b . S ąd u zn a ł w in ­
n y ch  z a rt. 1 0 2 cz . II k . k . 4 1 o só b , p o zo s ta li 
zo s ta li u n iew in n ien i. Z o sta ło sk azan y ch : 4  
o so b y  p o  8 la t —  6 la t, 9  p o  5  la t i 2 7 p o  4 1 . 
w ięz ien ia . O sk arża ł w icep ro k u ra to r S ta ­
ch u rsk i. O b ro n ę w n o sili ad w o k ac i L an d au  
i Z a jąc ze L w o w a o raz R o zen b la tt z P rze ­
m y śla .

OSTATNIA NOC
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O b a w a  i p e s y m iz m .
W sy tu ac ji, ja k a is tn ie je n a fro n c ie w y  

o o rc z y m  d z iś , n a d w a ty g o d n ie p rz ó d w y ­
b o ra m i, m n ie j w ię c e j z a k re ś lić s ię d a ją  
g ra n ice w p ły w ó w p o sz c z eg ó ln y c h s tro n ­
n ic tw , s tw ie rd z ić s ię d a ją p rz e k o n a n ia i 
a y m p a tje , is tn ie ją ce w  sp o łe c z e ń stw ie . Je d  
n a k ż e z a u w a ż y ć m o ż n a n a ty m  c o ra z w y ­
ra ź n ie j z a ry so w u ją c y m s ię h o ry z o n c ie , 
w y b o rc z y m  i w ie le w ie lk ic h p la m n ie ja s ­
n y c h , n ie w y ra ź n y c h . S tw ie rd z ić m o ż n a  
w śró d o g ó łu u św iad o m io n y c h , p rz e k o n a ­
n y c h o s łu sz n o śc i z a ję te g o p rz e z s ie b ie  
s ta n o w isk a w y b o rcó w , is tn ie n ie o d ła m u lu  
d z i n ie z d e c y d o w a n y c h , k tó rz y n ie w ie d z ą , 
n a k tó rą s ię p rz e c h y lić s tro n ę , z a k tó re m  
z p o śró d w a lc z ąc y c h o w p ły w y w  sp o łe ­
c z e ń s tw ie s tro n n ic tw  ja w n ie s ię o p o w ie ­
d z ie ć . L e c z o b o k te j g ru p y lu d z i is tn ie ją  
je szc z e d w ie in n e , k tó ry ch w p ły w  n a o to ­
c z en ie je s t n ie b e z p ie c z n ie jsz y , g ro ź n ie jszy , 
a n iż e li ig n o ra n c ja i n ie zd e c y d o w a n e s ta ­
n o w isk o g ru p y p ie rw sz e j. W p ły w  te n , je ­
ż e li is tn ie je , d e m o ra liz u je i z a w ie ra w  so ­
b ie m ia z m a ty c h o ro b y sp o łe c zn e j, k tó re j 
d z ia ła n ie w  d z is ie jsz em  sp o łe c z e ń stw ie p o i 
sk ie m  ła tw o s tw ie rd z ić s ię d a je . Is tn ie ­
n ie ty c h w ła śn ie d w u g ru p w y ż e j w sp o m ­
n ia n y c h je s t n ie z b ity m  d o w o d e m  te g o , ż e  
ja k o  sk u tek trw an ia w k ra ju w y tw o rz o ­
n y c h c z te ry la ta te m u s to su n k ó w , toczy 
polski organizm społeczny choroba, k tó ra  
p o c z y n ić m o ż e fa ta ln e sp u sto sz e n ia i p o ­
c ią g n ą ć z a so b ą n ie o b lic z a ln e w p ro s t sz k o ­
d y d la p rz y sz ło śc i k ra ju .

P rz e p is o b o w ią z u ją c e j k o n s ty tu c ji z a ­
s trz e g a k a ż d e m u z o b y w a te li w o ln o ść m y ­
ś li i s ło w a , b y le te s ło w a n ie b y ły w y m ie ­
rz o n e p rz e c iw is tn ie ją c e m u u s tro jo w i. 
Wolno każdemu o b y w a te lo w i wypowiadać 
sw o je u w a g i n a te m at is tn ie ją cy c h , ? ły c h  
n ie je d n o k ro tn ie , s to su n k ó w , k a ż d e m u w o l­
n o w y p o w ia d a ć u w a g i sw o je o n ie ce lo ­
w y c h , c z ę s to k ro ć z g u b n y c h z p u n k tu w i­
d z e n ia in te re só w  n a ro d o w y c h , p o c ią g n ię ­
c iac h  p o lity c z n y c h , wolno jawnie dawać 
wyraz przekonaniom swoim i zapatrywa­
niom politycznym. D z iś n ie ste ty je s t w ie ­
lu o b y w ate li w  P o lsc e ta k ic h , k tó rz y o  
te m , c o m y ślą , mówić się boją. T o je d n a  
g ru p a lu d z i c h o ry c h  —  chorych na obawę. 
O b a w a je s t c e c h ą s tw w z e ń n isk ic h , m a -  
ły jh  i s ła b y c h , k tó re d rż ą p rz e d  rę k ą , sm a  
g a ją c ą b a te m , k tó re s ię b o ją , a b y ta rę k a  
n ie o d ję ła im  p o k a rm u . Człowiekowi oba 
wa nie przystoi. C z ło w ie k a  w o ln e g o lę k i 
s tra c h d e p ra w u je , c z y n i g o m a ły m , p o d o b ­
n y m  d o s łab y c h , tc h ó rz liw y c h z w ie rz ą te k , 
p o z b a w ia g o d u m n eg o , w z n io s łe g o p o c z u ­
c ia g o d n o śc i w ła sn e j, c z y n i g o n ie w o ln i­
k ie m  s iln ie jsz y c h , a lb o te ż p rz e b ie g le jsz y c h  
je d n o s te k , w y z y sk u ją c y c h je g o s łab o ść . —  
C z ło w iek u ro d z ił s ię w o ln y m . N a to d a n y  
m u je s t d a r m y ślen ia , by myślał, n a to  
d a n y d a r s ło w a —  by mówił, co myśli. T o  
p ra w o przyrodzone człowieka.

W  p a ń s tw ie o d te g o , c o o b y w a te le m y ­
ś lą  i m ó w ią , o d te g o , ja k  s ię d o z a g a d n ie ń  
p a ń s tw o w y c h u s to su n k o w u ją i c z y i ja k  
te m u s to su n k o w i sw e m u d a ją w y ra z , z a ­
le ż y u k ła d c a ło k sz ta łtu sp ra w  p o lity k i w y  
z n a n io w ej, g o sp o d a ru c z e j i m ię d z y n a ro d o ­
w e j p a ń s tw a . O b y w a te l w ię u c , m a ją cy  
c o ś d o p o w ie d ze n ia , m a w  in te re s ie p a ń ­
s tw a , w  in te re sie w ła sn y m  i w sp ó ło b y w a te  
li obowiązek wyrażenia zapatrywań swo­
ich. M a o b o w ią z e k , b o u c ię ż y n a n im  od­
powiedzialność z a lo s w ła sn y , w sp ó ło b y ­
w a te li i , p rz e d e w sz y s tk ie m . p a ń s tw a . N ie  
w o ln o u c z ło w ie k o w i s ię lę k a ć , n ie w o ln o  

m u c o b a w ia ć s ię o d p o w ie d z ia ln o śu c i, b o  
o d p o w ie d z ia ln o śc i n ie u n ik n ie . K a ż d y  
m u si m ieć o d w a g ę p o n ie sie n ia o d p o w ie -  
d z ia ln ó śu c i, k tó ra n a n im  u c ięż y . K to m y ­
ś li, m ó w i i c u z y n i według sumienia, te n  
o d p o w ie d z ia ln o śc u i s ię n ie lę k a , n ie b ę d z ie  
s ię te ż b a ł ja w n ie w y p o w ia d a ć p rz e k o n a ­
n ia sw o je .

O b o k lu c d z i, k tó ry c h c e c h u je o b a w a , 
is tn ie je d ru g a g ru p a lu d z i, k tó ry c h z n a ­
m ie n iem  je s t zniechęcenie i pesymizm. Z e  
s tro n y ty c h lu d z i p a d a ją p y ta n ia : c z y  
w a rto g ło so w a ć , b o z g ó ry , ja k o b y w ia d o ­
m o , ż e S e jm  p rz y sz ły m u si m ieć o k re ś lo ­
n e o b lic z e .

.N a p y ta n ia te d a je o d p o w ie d ź „ P o lsk a 1 1 , 
p ism o k a to lic k ie , re d a g o w a n e p rz e z X X . 
p a llo ty n ó w , w  n u m e rz e 2 9 6 , p isz ą c :

—  „ W y o b ra ź m y so b ie , ż e w y b o ry ta k  
m o g ą b y ć p rz e p ro w ad z o n e , ż e d a d z ą w ię k ­
sz o ść o b o z o w i p o m a jo w e m u , p rz y c z e m  
większość ta nie będzie wcale wyrazem 
istotnie panujących nastrojów, in a cz e j m ó  
w ią c , ż e sk ła d S e jm u n ie b ę d z ie o d p o w ia ­
d a ł s to su n k o w i s ił w n a sz e m  sp o łe c ze ń ­
s tw ie .

C ó ż b y s ię w te d y o k a z a ło ? O to o b ó z  
z w y c ię sk i z a w isn ą łb y w p o w ie trz u . R z ą d  
— p o w ie d z m y —  b y łb y w  z g o d z ie z S e j­
m e m , a le Sejm miałby przeciw sobie więk 
szość społeczeństwa. P ra c a p a ń s tw o w a b y ­
ła b y u tru d n io n a , a w w ie lu d z ie d z in a c h

N a  l is ta  n a r o d o w a  n r . 4

z a m ia s t n a  l is tę  „ C e n tr o le w u

K a to w ic k a „ P o lo n ja " d o n o s i z K a lisz a , 

ż e w m ie jsc o w o śc i D o b ra p o d K a lisz e m  

o d b y ł s ię w ie c , n a k tó ry m  p rz e m a w ia ł 
c z o ło w y d z ia ła c z ta m te jsz e g o S tro n n ic tw a  

N a ro d o w e g o a d w o k a t Z d z ie n n ic k i, n a  

w o łu ją c d o g ło so w a n ia n a lis tę S tro n n ic ­

tw a N a ro d o w e g o .
P o p rz e m ó w ie n iu a d w . Z d z ie n n ic k ie g o  

z a b ra ł g ło s se k re ta rz m ie jsc o w e j o rg a n iz a -

N ie m c y  p r e  d o  w o jn y  o  P o m o r z e .

M a n ife s ta c ja  w  s a li s e jm u  p r u s k ie g o .

B e rlin , 1 . U . P A T .
W ra m a ch z o rg a n iz o w an e g o p rz e z  

„ Z w ią z e k P o p ie ra n ia N ie m c zy z n y Z a g ra ­

n ic ą " ty g o d n ia p ro p a g a n d o w e g o o d b y ło  

s ię w c z o ra j w  B e rlin ie w  sa li se jm u p ru ­

sk ie g o m a n ife s ta c y jn e z e b ra n ie p rz y u -  

d z ia le p rz e d s ta w ic ie li rz ą d u R z e sz y i P ru s.  

P o z a te m  u b e c n i b y li p rz e d s taw ic ie le m i­

n is te rs tw a R e ic h sw e h ry i R a d y P a ń s tw a  

R z e sz y . R a d c a m in iste r ja ln y d r. M a rk u ll  

w  d łu ż sz em  p rz e m ó w ie n iu p o d k re ś lił k o ­

n ie c z n o ść re w iz ji tra k ta tu w e rsa lsk ie g o , 

z w ła sz c z a p o s ta n o w ie ń , d o ty c z ą c y c h w y ­

k re ś le n ia g ra n ic n a w s  c  h  o  d  z  i  e . N ie m ­

c y — > o św ia d cz y ł m ó w c a —  n ie m o g ą ż y ć

P r o w o k a c y jn e  w y s tą p ie n ie T r e v i  r a n  u  s a .

B e rlin , 2 . 1 1 . P A T .

W  H a n o w e rze o d b y ła s ię w c zo ra j  

s ta ra n iem  z a rzą d u m ia s ta w ie lk a m a ­

n ife sta c ja n a rz e ^z p o g ra n ic z n y c h p ro -  

w in c y j w sch o d n ic h  R z e sz y .

W  c z as ie z e b ra n ia , u rz ą d z o n e g o w  

n ie m o ż liw a . S y tu a c ja w e w n ę trz n a n ie ty l 
k o b y n ie u le g ła p o p ra w ie , a le p o g o rsz y ła ­
b y  s ię z n a c z n ie .

M y śl z a ś o te m , iż m o ż n a b y z u p e łn ie  
nie brać pod uwagę istotnej woli społe­
czeństwa i z a d o w o lić s ię je j f ik cu ją  —  je st  
m y ślą n ie w y trz y m u ją c ą w c a le k ry ty k i.  
R z ą d y m n ie jsz o śc i z a w sz e są rz ą d a m i n ie -  
p e w n e m i i z re g u ły k o ń c z ą s ię n ie p o w o ­
d z e n ie m , je śli n ie k a ta s tro fą .

O b ó z p o m a jo w y w in ie n n ie z a p o m in a ć  
o te m  i z ro z u m ie ć , ż e sw o b o d a a k c ji w y ­
b o rc z e j le ż y i w  je g o w ła sn y m in te re s ie  
Gorliwość niektórych działaczy listy nr, 1 
powinna być przeto poskromiona". —

I n a n a sz y m  te re n ie z n a laz ł s ię je d e n  
a g ita to re k sa n ac y jn y , k tó ry ^ g o rliw o śc i"  
sw e j d a w a ł u p u st, k rz y c z ąc o z a s to so w a ­
n ie „ re p re sy j" w o b e c o p o z y c y jn y c h s tro n ­
n ic tw , o c z e m  p isa liśm y w  n b ie g ły m ty ­
g o d n iu . T a k ie w ła śn ie k rz y k i sa n a c y j­
n y c h „ p y sk a cz y " w y w o łu ją w sp o łe c z e ń ­
s tw ie o w ą o b a w ę i p e sy m iz m , ta k z g u b n e  
w  sw y c h sk u tk a ch d la p a ń s tw a . Do lu­
dzi, przejętych obawą i strachem, do lu­
dzi, przejętych pesymizmem, z w rac a m y  
s ię z w e z w an ie m , b y  —  z m y ślą o p rz y ­
sz ło śc i —  nie ulegali wahaniom nie pod­
dali się obawie i pesymizmowi, ale wie-

I rżąc w pomyślne jutro Polski, — w akcji 
wyborczej działali zgodnie ze swem sumie 
niemi C z .

■

c ji W y  Z w o le n ia p . W  i t  u  ń  s  k i, o- 

św ia d c z ą ją c , ż e z a ró w n o W y z w o le n ie , ja k  

i P . P . S . p o s ta n o w iło p o p rz e ć c z y n n ie  

a k c ję w y b o rc z ą lis ty n a ro d o w e j w  o k rę g u  

K a lisz , a to z p o w o d u u n ie w a ż n ie n ia o k rę ­

g u lis ty  C e n tro le w u .

D e c y z ja ta sp o tk a ła s ię z g ło śn y m a -  

p  1 a  u  z  e  m  u c z e s tn ik ó w  w ie c u .

b e z G d a ń sk a i k o ry ta rz a (!)• N ie m o g ą  

is tn ie ć , je ż e li P ru sy W sc h o d n ie n a d a l p o ­

z o s ta n ą w y sp ą , o d c ię tą o d k ra ju .

M in iste r sp ra w  z a g ra n ic z n y c h C u rtiu s  

p rz y ją ł d z iś d e le g a c ję o b ra d u ją c eg o o b e c ­

n ie w  B e rlin ie z a rz ą d u n a c z e ln e g o Z w ią z ­

k u W ie rn y c h N ie m c z y ź n ie W sc h o d n io - i 

Z a c h o d n io P ru sa k ó w o ra z o rg a n iz a cy j  

N ie m c ó w k ła jp e d z k ich , p o c h o d z ą c y c h z  

R z e sz y . W  to k u d łu ż sz y c h ro z m ó w o m ó ­

w io n e z o s ta ły p o s tu la ty n ie m ie c k ie g o  

W sc h o d u o ra z ś ro d k i d o ra ź n e j p o m o ­

c y , c e le m  u lż e n ia k ry ty c zn e j sy tu a c ji lu d ­

n o śc i n ie m ie c k ie j n a p o g ra n ic z u .

g m a c h u  o p e ry m ie jsk ie j w y g ło s ił p rz e ­

m ó w ien ie m in is te r T re v ira n u s , k tó  

ry w sk a z a ł, ż e o rę d z ie p re z y d en ta  R z e ­

sz y w  sp ra w ie p o m o c y d la p ro w in c y j  

w sch o d n ic h o b u d z iło w ie lk ie n a d z ie je ,  

ż e je d n ak ż e k ry ty c zn a sy tu a c ja f in a n ­

so w a i g o sp o d a rcz a N ie m ie c o g ra n ic z a  

m o ż liw o śc i w y k o n a n ia p ro g ra m u p o ­

m o c y . W y k o n a n ie w sz e lk ie g o ro d z a ju  

p ro g ram u  p o m o c y d la p ro w in cy j w sc h . 

z a le żn e je s t o d u z d ro w ie n ia f in a n só w  

p u b lic z n y c h , p rz ed e w szy s tk iem je d n a k  

o d  te g o , c z y z a n u lo w a n e z o s ta n ą  n a k re ­

ś lo n e g ra n ic e , c o d o k tó ry c h c a ły  

św ia t w ie , ż e  n a ró d  n ie m ie c k i n  i e  z  g  o -  

d z i s ię  n a  ic h w ie c zn e  is tn ie n ie (!)

P rze m ó w ien ie sw o je z a k o ń cz y ł m i­

n is te r T re v ira n u s o k rz y k iem : „ T e n  k ra j 

b y ł n ie m iec k im  i p o z o sta n ie n ie m ie c ­

k im !"

P o m n ik  p o le g ły c h  
D o w b o rc z y k ó w .

D n ia 1 . b m . o d b y ła s ię w  s to lic y u ro ­

c z y sto ść p o św ię c en ia p o m n ik a d la p o le ­

g ły c h  w  w a lk a c h z b o lsz e w ik a m i w  la ta ch  
1 9 1 7 — 1 9 1 8 D o w b o rcz y k ó w . U ro c z y s to ść tę  

z a sz c z y c ił sw ą o b e c n o śc ią P re z y d e n t R z e ­

c z y p o sp o lite j, p o k tó re g o p rz y b y c iu g e n e ­

ra ł D o w b ó r - M u śn ic k i w y g ło s ił o d p o w ie d ­

n ie p rz e m ó w ie n ie . N a stę p n ie P re z y d en t  

o d s ło n ił .p o m n ik . A k tu p o św ię c e n ia d o k o ­

n a ł J . E . k s . b isk u p p o ło w y S tan is ła w  

G a ll. P o p rz e m ó w ie n ia c h p re z y d e n ta m ia ­

s ta in ż . Z y g m u n ta S ło m iń sk ie g o i k a n c le ­
rz a k u rji b isk u p ie j k s . Ja c h im o w sk ie g o  

o d b y ła s ię d e filad a p rz e d P re z y d e n te m  

R z e c z y p o sp o lite j.

W ie c z o re m  o d b y ło s ię w  sa li S to w a rzy ­

sz e n ia T e c h n ik ó w  z e b ra n ie to w a rz y sk ie 7 

p ro d u k c ja m i w o k a ln o - m u z y c z n e m i.

U n ie w a ż n ie n ie  . l is ty  C e n tr o ­

le w u .
W  S ie d lca c h u n iew a ż n io n o lis tę C e n tro ­

le w u .
C z o ło w y m  je j k a n d y d a te m  b y ł b . p o se ł 

Z y g m u n t G ra liń sk i.

B e z  s y g n a łó w .

M in is te rs tw o k o m u n ik a c y j zarządziło 

n a  te ren ie c a łe g o p a ń s tw a , a b y  p o c ią g i pa­
sa ż e rsk ie o d je ż d ż a ły b e z ż a d n y c h sygna­
łó w d ź w ię k o w y c h . N o w e ro z p o rz ąd z e n ie  

w c h o d z i w  ż y c ie z d n ie m  1 lis to p a d a rb .

K o r o n a c ja  N e g u s a .

D o s to lic y E tjo p ji p rz y b y li ju ż wszyscy 

p rz e d s ta w ic ie le p a ń s tw z a g ra n ic z n y c h , a  

ta k ż e w y b itn e  o so b is to śc i m ie jsc o w e w  c e lu  

w z ię c ia  u d z ia łu  w  c e re m o n ji k o ro n a c ji, k tó ­

ra o d b y ła s ię w  d n iu d z is ie jsz y m  o godz. 
7 ,3 0 ra n o . R a s T a fa ri p rz y ją ł ty tu ł k ró la  
k ró ló w  i c e sa rz a E tjo p ji.

Z a p is z  s ię n a  c z ło n k a  C z e r w . 

K r z y ż a .
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N a stęp n y p ro g ra m s

P o z a te m  o d b ę d z ie s ię je d e n ty lk o w y stę p  
sp o rto w o -a tle ty c z n y  z n a n y c h  a tle tó w  ja k  

M O R T O N  Ja n , T U M S K I  S ta n is ła w  i JA N U S Z

D z iś w  p o n ie d z ia łe k o g o d z . 8 .3 0 w y św ie tla s ię  

d w a p ro g ra m y  ja k o I-sz y

N a jn o w s z e p r z y g o d y R in -T in -T in a

c z y li „ P o s trac h  P u sz c zy " .S Ł O N C E
H o te l „ P o d b ia ły m  o r łe m ”  

w ła ś c ic ie l F r . S z y m a ń s k i.

Ja k o d ru g i p o ra ź o s ta tn i:

C z c ij M a tk ę  S w o ja  “ / /

.K r ó lo w a P u s z c z y * * G IL O T Y N AIV'

ja k o d ru g i

„ P o s tr a c h  P u s z c z y

K in o -T e a tr D w ó r W ą b rz e sk i.
D z iś  w  p o n ie d z ia łe k , d n ia 3 lis to p a d a o d z . 8 ,1 5  w iec z . n ie o d w o ła ln ie  

( p o ra ź o s ta tn i

M a n o le s c u -d ż e n te lm a n -w ła m y w a c z .

w szy s tk ic h  c z a só w z Iw a n e m  M o z ż u c h in e m i B r ig id a  H e im .
U W A G A : P o m im o d ro g ie g o f ilm u c e n y  n ie  p o d w y ż s z o n e .

W e w to re k , i ś ro d ę , o g o d z . 8 ,1 5 w ie c z . b a rd z o c iek a w y f ilm , k tó ry  
z a in te re su je  w sz y stk ic h m iło śn ik ó w  k in a .

We czwartek i piątek

ZEMSTA POKUSY
z h ra b in ą Agnes Esterhazy.

N a stęp n y p ro g ra m : j j P o k u s y E u r o p y z Igo Symem.

(W id o w n ia k in a o g rz a n a .)

i

W  p ie rw szą b o le sn ą ro c z n ic ę  
śm ie rc i ś . p .

S te fa n a  P is z c z ą
o d b ę d z ie s ię

P o k o ju  
u m e b lo w an e g o sz u k a m o d  

1 . X I.

Z g ło sz e n ia w ra z z c e n ą  

d o A d m in . G a z . W ą b rz e sk .

M s z a  ś w .
W  c z w arte k d n ia 6 lis to p a d a  

r . b . o g o d z . 7 1 5 o c z em  d o n o s i

r o d z in a .

U c z c iw a
d z ie w cz y n a u m ie jąc a g o to ­

w a ć p o trze b n a o d  z a ra z .

Z g ło sz e n ia w  A d m in . W 6 2 5  

„ G a ze ty  W ą b rz e sk ie j" ,

M a m  n a sp rz e d a ż k n u r a  

1 2 -ty g o d n io w e g o ra sy b ia ­

łe j, w ie lk ie j, a n g ie lsk ie j,  
p r o s ię ta 6 -ty g o d n io w e . 
C h le w o d n ie p a m ię tn y c h  

la t w o ln y o d c h o ró b z a ra ­

ź liw y c h . W  6 2 1
P r u s z a k  Z ie le ń .

S p rz e d a m k o m p l. u rz ą ­

d z e n ie

śrutownika 
i Kaszarni.

M o to r 1 6  k o n n y  n a  g a z  sa n y .  
U k ik ac je o d d a m n a d lu g e  
la ta i d z ie rż a w ę . W . 6 1 2  

T o b o lsk i u l. K o le jo w a .

N a js e r d e c z n ie js z y  

s ą s ia d
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